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Rok 1947 przyniósł Warsza 
■wie pierwszy program maso­
wego budownictwa mieszka­
niowego. Nie było zresztą 
przypadkiem, że możliwość 
skierowania wysiłku inwesty­
cyjnego państwa na budow­
nictwo mieszkaniowe zbiegła 
się z pierwszym rokiem wy­
konania trzyletniego planu od 
budowy gospodarczej, którego 
hasłem była przecież troska 
o człowieka i o podniesienie 
Stopy życiowej mas pracują­
cych. Było to jednak jeszcze 
przeważnie budownictwo re­
montowe, rozproszone, gdyż 
wybierano takie obiekty, któ­
re należało ze względu na ich 
mniejszy stopień zniszczenia 
odbudować, aby ratować 
tkwiącą w ich murach war­
tość materialną.

Obok tego budownictwa 
^zrosły jednocześnie w znacz 
nym stopniu środki przezna­
czone na kontynuowanie roz­
poczętego w poprzednich la­
tach budownictwa usług kul­
turalnych, społecznych i ad­
ministracyjnych.

W planie na rok 1948 wy­
stąpiły dwa charakterystycz­
ne zjawiska: wyraźna prze­

w aga budownictwa mieszka­
niowego nad innymi rodzaja­
mi oraz przewaga budownic­
twa nowego nad budownic­
twem remontowym. Oznacza­
ło to, że zapas kubatury, któ­
rej remont lub odbudowa są 
jeszcze opłacalne, jest na wy 
czerpaniu. Nadszedł moment, 
kiedy, dzięki powstawaniu no 
\wych od podstaw budynków, 
będzie można przystąpić do 
przekształcenia architekto­
nicznego i urbanistycznego o- 
fclicza miasta — zgodnie z 
'jego nową rolą stolicy Pań­
stwa Ludowego.

Toteż dwie decyzje powzię­
te w roku 1848 są wyrazem 
pełnego zrozumienia władzy 
ludowej dla takiego stanu 
rzeczy: decyzja o powołaniu
do życia Zakładu Osiedli Ro­
botniczych oraz decyzja o 
przystąpieniu do budowy 
trasy W — Z! Już w tym sa 
mym roku ZOR, dżięki poli­
tyce koncentracji rozproszo­
nych kredytów mieszkanio­
wych poszczególnych inwe­
storów, zdołał zapoczątkowaę 
budowę wielkich skoncentro­
wanych osiedli mieszkanio-

Podobnie jak osiedle Mu­
ranów, tak i budowa trasy 
W — Z zaczynały wgryzać 
Się w pustynne do tej chwili 
pola gruzowe.

Rok 1949 uwielokrotnił 
Środki, przeznaczone na rea­
lizację tych wielkich zadań. 
Dzięki przełomowi dokonane­
mu przez naszych robotników 
budowlanych w metodach sto 
eowanych dotychczas w  bu­
downictwie — przełomowi, 
który został zainicjowany na 
froncie budowy trasy W—Z, 
udało się środki te obrócić na 
terminowe i przedterminowe 
wykonanie robót.

Należy też wspomnieć o in 
nym ważnym wydarzeniu, a 
mianowicie o odbudowie ko­
lejowej linii średnicowej wraz 
z mostem, która wzbogaciła 
stolicę o powe urządzenie ko 
munikacyjne o doniosłym zna 
czeniu. Szereg wielkich prze­
bić 1 robót regulacyjnych 
przygotował dalsze tereny pod 
nowe budowy, tworzące zwar 
te, wielkomiejskie ciągi u- 
liczne. Nie zapomniano rów­
nież o innych robotach,' ot­
wierających nowe tereny bu-" 
dowlane, jak tereny meliora­
cyjne, sanitarne i drogowe. 
Po raz pierwszy też w planie 
1949 zostały szeroko uwzględ 
nione inwestycje w  zieleni 
publicznej, których niespo­
dziewanie szybki efekt widać 
już przy trasie W — Z i w  
zaniedbanych dotychczas par­
kach i zieleńcach naszego
miasta.

Krótki ten przegląd pozwa­
la nam zrozumieć konsek­
wentną linię generalną, która 
w  latach 1947—1949 przewi­
jała się przez dzieło odbudo­
wy stolicy.

Rok 1947, pierwszy rok pla 
nu trzyletniego, rozpoczął 
akcję poprawienia bytu mie­
szkaniowego i kulturalnego 
mieszkańców stolicy.

Rok 1948 był początkiem 
wielkiego, nowego budownic­
twa osiedli i zwartych zało- 
ten miejskich.

Gen. Witold-Jóźwiak o uroczystościach w Moskwie

Hołd Józefowi Stalinowi
potężną manifestacją krajów i narodów 
na rzecz postępu, socjalizmu i pokoju

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący delegacji 
polskiej na uroczystości obchodu 70 rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina w Moskwie — gen. Jóźwiak- 
Witold, członek Rądy Państwa i Biura Politycznego 
KC PZPR, po powrocie do kraju udzielił przedstawi­
cielowi PAP wypowiedzi na temat wrażeń z uroczy-

,,W dniu 70-ej rocznicy uro­
dzin Józefa Stalina — powie­
dział gen. Jóźwiak -  Witold 
— jak nigdy dotąd jasno i wy 
raźnie zarysowała się wiel­
kość, rozkwit, niezwyciężona 
potęga sił postępu, wolności, 
socjalizmu i pokoju, sił któ­
rym przewodzi Stalin.

Dzień 21 grudnia w Mo­
skwie był manifestacją potęgi 
i jedności obozu pokoju i po-

Widzieliśmy to, my delegaci 
polscy, którzy osobiście ucze­
stniczyliśmy tego wielkiego 
dnia w radosnych uroczysto-

Jechaliśmy wszyscy przepo­
jeni nieopisanym wzruszeniem 
Większość z nas miała po raz 
pierwszy zobaczyć Towarzysza 
Stalina i powiedzieć Mu o 
swym oddaniu sprawie klasy 
robotniczej, sprawie socjaliz­
mu, sprawie pokoju świato-

Nie sposób opowiedzieć, jak 
serdecznie przyjmowali nas 
nasi bracia radzieccy.

W czasie podróży i pobytu

w Moskwie uczyliśmy się od 
bratniej WKP (b) tak zwyk­
łych, zdawało by się i pro­
stych rzeczy, jak troska o ęzło 
wieka. Wszędzie napotykali­
śmy na braterską pomoc; wszę 
dzie witała nas serdeczna i

braterska dłoń towarzyszy ra 
dzieckich.

Wieczorem 21 grudnia wzię 
liśmy udział w wielkiej uro­
czystości ku czci Towarzysza 
Stalina.

Fakt, że u boku Stalina sie­
dzieli Mao - Tse, - Tung, wódz 
zwycięskiej rewolucji chiń­
skiej, Dolores Ibarruri, sekre­
tarz Komunistycznej Partii 
Hiszpanii i wszyscy inni de­
legaci — był symbolem jedno­
czenia się wokół Związku Ra­
dzieckiego, wokół WKP (b), 
wokół Stalina — świa­
towego proletariatu i wszyst-

Tak wygląda w Związku Radzieckim opieka nad chorym 
dzieckiem.

Z a tr u w a li ardykuly ży w n o śc io w e

Japońscy lekarze ■ mordercy
zeznają przed trybunałem w Chobisiowshu

BERLIN. (PAP) W dzien­
niku „Neues Deutschland" u- 
kązał się artykuł, omawiają­
cy konsekwencje „pomocy" 
marshallowskiej dla zachod­
nich Niemiec.

Dziennik zwraca przede 
wszystkim uwagę na fakt za­
straszającego wzrostu bezro­
bocia. Pismo przytacza prze­
widywania „New York He­
rald Tribune",' według któ­
rych liczba bezrobotnych w 
zachodnich Niemczech prze-

MOSKWA (PAP). W trze­
cim dniu procesu przeciwko 
japońskim zbrodniarzom wo-J 
jennym w Chabarowsku prze­
słuchiwano oskarżonych.

Osk. Kadzicuka Riudzi, by­
ły naczelnik sztabu sanitarne­
go armii kwantuńskiej,. gene­
rał „służby lekarskiej", spe­
cjalista — bakteriolog, kiero­
wał pracą „naujtowo - badaw­
czą" formacji Nr 731 v  polega­
jącą na przygotowywaniu iw y  
próbowywaniu działania broni 
bakteriologicznej na żywych 
ludziach.

Na zapytanie prokuratora 
Kadzicuka wyjaśniaj że for­
macja Nr 731 powstała na mo 
cy tajnego rozkazu cesarza Ja 
ponii, a następnie uległa roz­
szerzeniu i reorganizacji na 
mocy tajnego rozkazu b. mi­
nistra wojny, Todzio.

Wszystkie oddziały filialne 
formacji Nr 731 ulokowane zo 
stały nad granicą Związku Ra 
dzieckiego na wypadek wojny 
z ZSRR.

Osk. Kadzicuka przyznaje 
się, że opracował szczegółowo 
sposoby prowadzenia wojny

Rok 1949, rok wprowadze­
nia nowych socjalistycznych 
metod w budownictwie — za 
początkował realizację wiel­
kich robót inżynieryjnych i 
budowlanych, prowadzących 
do przebudowy dawnego ob­
licza urbanistycznego miasta
i nadających mu szeroki od­
dech stolicy socjalistycznego 
państwa.

Rok 1950 będzie rokiem za­
początkowania budowy ostat­
niego brakującego ogniwa — 
nadania miastu jego treści 
społecznej i gospodarczej 
przez budowę i uruchamianie 
nowych, wielkich warsztatów 
pracy przemysłowej. Będzie 
to bowiem stanowić dopełnie 
nie obrazu socjalistycznej sto 
licy, która nie może kostnieć 
w swej administracyjnej tyl­
ko funkcji, lecz musi być od­
biciem życia, tętniącego w ci 
łym kraju.

Juliusz Goryński

bakteriologicznej, polegające 
na rozpylaniu z samolotów 
bakterii i pcheł, zarażonych 
dżumą, na zrzucaniu bomb 
bakteriologicznych, wreszcie 
na aktach dywersji lądowej.

Isii Siro (który pełnił funk­
cje szefa formacji Nr 731),

opowiadał oskarżonemu o za­
rażaniu przy pomocy śmiercio 
nośnych bakterii owoców, ja­
rzyn, ryb i mięsa — które to 
„artykuły żywnościowe" prze­
znaczone były dla eksperymen 
towania na żywych ludziach.

(Dokończenie na str. 2-ej)

M a n ife sta cja  w  B assa m

Głodówka odpowiedzią na tenor
PARYŻ (PAP). — Przy­

wódcy demokratycznego zrze­
szenia afrykańskiego na Wy­
brzeżu Kości Słoniowej pro­
wadzą już od 16 dni głodów­
kę na znak protestu przeciw 
bezprawnemu ich uwięzieniu. 
4 przywódców przetranspor­
towano do szpitali, inni znaj 
dują się w stanie krańcowego 
wyczerpania. Mimo to zapew 
nili oni generalnego sekre­
tarza zrzeszenia d‘Arboussier,

że będą kontynuować gło­
dówkę aż do uwolnienia.

W Bassam (Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej) doszło do 2 po 
tężnych demonstracji, w  któ­
rych dziesiątki tysięcy osób 
żądały natychmiastowego zwoi 
nienia aresztowanych.

Francuski komitet obroń­
ców pokoju wystosował list 
na ręce prezydenta republiki, 
domagając się bezzwłocznego 
zwolnienia aresztowanych.

Terroryści hitlerowscy
* M z i€ 8 S a § € f  w  /% m s i r i a

WIEDEŃ (PAP) W amery­
kańskiej strefie okupacyjnej 
Austrii wykryto hitlerowską 
organizację terrorystyczną. 
Prasa zamieszcza szczegóły o 
tej organizacji, ukrywającej 
się pod nazwą „austriackiego 
korpusu Republikańskiego".

Na czele „korpusu" stał b. 
obersturmfuhrer SS Girk, któ 
ry zbiegł do zachodnich Nie­
miec. • Większość członków re­
krutowała się spośród młodzie­
ży hitlerowskiej. Organizacja

dysponowała znaczną ilością 
materiałów wybuchowych, bro-

U jednego z uczestników 
szajki znaleziono „czarną li­
stę" z nazwiskami działaczy 
austriackich, których terrory-: 
ści zamierzali „zlikwidować".

Lista ta miała być wysłana 
do zatwierdzenia do Ausgbur- 
ga (zachodnie Niemcy), gdzie 
znajduje się centrum podziem­
nej hitlerowskiej organizacji.

Bezrobocie we Włoszech
r&śeai&  n i e t u s t f a ^ n i e

RZYM (PAP). — W medio­
lańskiej izbie pracy odbędzie 
się wielki wiec bezrobotnych, 
poświęcony tragicznej sytua­
cji robotników prowincji me­
diolańskiej. Ilość bezrobot­
nych w te] prowincji wynosi

149 tysięcy. Ponadto 200 tys. 
robotników zatrudnionych jest 
tylko częściowo.

W większych ośrodkach 
wiejskich prowincji rzymskiej 
■odbyły się wiece i zebrania 
bezrolnych chłopów,

kich sił walczących o trwały 
pokój i postęp.

Przedstawiciele- różnych na­
rodów mówili w różnych języ­
kach, ale treść ich przemó­
wień była jedna. Wyrażała 
ona nieugiętą wolę walki o u- 
rzeczywistnienie wielkich idei 
Marksa — Engelsa — Lenina 
— Stalina, najgłębsze przeko­
nanie, że pod sztandarenr 
Lenina — Stalina proletariat 
światowy zwycięży.

21 grudnia ustami swych 
przedstawicieli wyrażały swo­
ją miłość, przywiązanie i. 
wdzięczność dla Wodza i Na­
uczyciela, wielomilionowe ma­
sy pracujące krajów demokra­
cji ludowej, krajów zmarshal- 
lizowanej Europy, krajów ko­
lonialnych i półkolonialnych.

Chodziło się po Moskwie 
świątecznej, promieniującej ra 
dością. Widziało się tysiące 
twarzy różnych narodowości,

słyszało się różne języki: by­
li to posłowie milionów pro­
stych ludzi zjednoczonych w 
wielkiej manifestacji na cześć 
Stalina — największego bu­
downiczego socjalizmu, po­
gromcy faszyzmu, zwycięskie­
go wodza postępu i pokoju. 
Składając hołd Józefowi 
Stalinowi postępowa ludzkość 
składała hołd idei Marksa — 
Engelsa — Lenina — Stalina 
sprawie postępu, wolności i 
pokoju.

22 grudnia br. odbyło się u- 
roczyste przekazanie podar­
ków, jakie nasza delegacja 
przywiozła od społeczeństwa 
polskiego dla Stalina.

Tego samego dnia odbyło 
się na Kremlu uroczyste przy 
jęcie na cześć delegacji. Dele­
gacja nasza ze szczególnym 
wzruszeniem przyjęła sło­
wa pozdrowienia Towarzysza 
Stalina dla narodu polskiego 
i jego kierownika Towarzysza 
Bieruta.

Dzień urodzin Wielkięgo 
Stalina — kończy rozmówca 
— przyjaciela I kontynuatora 
dzieła Lenina,, dzień Wielkie­
go Stalina — Lenina dnia dzi 
siejszego, był dniem triumfu 
idei Leninizmu".

,P o m o c” a m e r y k a ń sk a
d la  N ie m ie c  z a c h o d n ic h
p r z y n io sła  b e z r o b o c ie  i n ę d z ę

kroczy w najbliższym czasie 
2 miliony osób.

„Neues Deutschland" stwier 
dza, że Stany Zjednoczone 
sztucznie hamują rozwój go­
spodarczy zachodnich Nie­
miec. „Pomoc" marshallow- 
ska zamknęła dla gospodarki 
zachodnio-niemieckiej natu­
ralne ujście, to jest możliwo­
ści normalnej wymiany han­
dlowej z Niemiecka Republi­
ką Demokratyczna oraz kra­
jami wschodniej i południo­
wo-wschodniej Europy.

P om y sło w i ro b o tn icy
z fo u s S o w u B t lroJe/«ę

ŁÓDZ (PAP). Dwaj robot­
nicy zjednoczonych zakładów 
przemysłu kapeluszniczego w 
Złotoryi ob. Józef Bryła — 
maszynista turbinowy i ob. 
Henryk Dondziłłow — ślu­
sarz, pragnąc usprawnić pra­
cę kotłowni zakładów, odda­
lonych znacznie od składów 
węgla, skonstruowali z prze­
znaczonych na złom części 
maszyn kolejkę wąsko-toro-

wą, która dowozi węgiel dO1 
kotłowni.

Dzięki pomysłowi i  Jego 
realizacji uzyskano bardzo 
znaczne udogodnienie w do­
stawie węgla i oszczędności 
na kosztach transportu wy­
noszące łącznie około 800 tys. 
zł rocznie.

Obu racjonalizatorom przy­
znano wysokie premie pie-

Rury drewniane z 18-go wieku
o d k o p a n o  p rz y p a d k ie m  w J e le n ie j  G órze
JELENIA GÓRA (E. T.). — 

Pracownicy. Jeleniogórskich 
Wodociągów natrafili przy 
pracach ziemnych koło hote­
lu Europejskiego na dawne 
rury wodociągowe z otworem 
wydrążonym w  drzewie.

Pod koniec XVIII stulecia 
przewody te robione były z 
sosny. Długość jednego odcin 
ka wynosiła 7,25 łokcia ślą­
skiego, tak, iż do pracy uży­
wana większej ilości rur. Ce-

na jednej sztuki wynosiła 
wówczas 15 srebrnych gre-
szy.

Między kościółkiem św. An­
ny a rogiem dzisiejszej Alei 
15 Grudnia znajdowała się 
ongiś gospoda p. n. „Nowa 
Warszawa". Doprowadzenie 
wodociągu do karczmy wyma 
gało specjalnego nakładu pra 
cy z uwagi na bliskość mu­
rów miasta.

ZNISZCZONE PODCZAS WOJNY MIASTA ODZYSKUJĄ JVZ 
SWÓJ DAWNY MALOWNICZY WYGLĄD,
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Rozm owa z Bronisławą Borecką
Widziałam Generalissimusa Stalina

'  Wielkie wyróżnienie, jakie 
Spotkało Bronisławę "Borecką, 
prządkę z PSPB Nr 3 w  Ło­
dzi — udział w uroczysto­
ściach obchodu 70-tej roczni­
cy urodzin Generalissimusa 
! Stalina w Moskwie —■. nie by 
ło rzeczą przypadku. Zasłu­
żyła na nią obywatelka Bo­
recka wydajną pracą, która 
wysunęła ją na czoło włók­
niarzy łódzkich.

Spotykamy ją w lokalu Ra­
dy Zakładowej w pierwszy 
dzień po powrocie z Moskwy.

— Trudno mi na razie upo 
rządkować ogrom silnych i 
pięknych wrażeń z pobytu w 
Związku Radzieckim — mó­
wi. — Od chwili powrotu 
przez cały czas tylko opowia­
dam i opowiadam. Wszyscy 
ciekawi są moich wrażeń. Od 
czegóż wiec zaczać teraz? O- 
powiem chyba kolejno prze­
bieg naszego pobytu w Mos-

W niedzielę wieczorem przy 
byliśmy do Moskwy, serdecz­
nie witani przez przedstawi­
cieli miejscowych władz i am 
basady R. p. Zatrzymaliśmy 
się w ogromnym i luksuso­
wym hotelu „Moskwa". Mia­
sto zrobiło na nas wielkie 
wrażenie. Byłam wprost oszo 
iomiona szerokimi ulicami i  
placami, ogromnym ruchem, 
imponującą iluminacją. Zwie 
dzanie Moskwy rozpoczęliś­
my od metra Wsoanialp -u/v-
łożone białym marmurem sta 
<3e kolei podziemnej wywo­
łały nasz szczery podziw. A 
przy tym te olbrzymie skle­
py, domy towarowe, pełne 
żywności, owoców, stodyczy. 
Magazyny z futrami i toale­
tami. Spotykani ludzie odno­
sili się do nas z niezwykłą 
serdecznością. Żyliśmy jak w  
baice.

W muzeum Puszkina prze­
wodniczący prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — Szwer- 
nik, przyjmował od delegacji 
zagranicznych podarunk: dla
Generalissimusa Stalina. Ze 
szczególnym zainteresowaniem 
ogladał podarunki polskie.

21 grudnia wieczorem uda­
liśmy się na akademię do Tea­
tru Wielkiego. Zajęliśmy miej­
sca w loży i W Wielkim napię 
ciu oczekiwaliśmy chwili, gdy 
ujrzymy Generalissimusa 
Stalina. Gdy wszedł na salę 
wszyscy poderwali się ż  
miejsc. Szalony entuzjazm o- 
g^rnął zebranych. Zdawało 
się, ze brawom i okrzykom 
me będzie końca.

Gdy po akademii Stalin za­
jął miejsce w loży naprzeciw­
ko nas, mogliśmy mu przyj­
rzeć się dokładnie.
. Tej chwili nie zapomnę nig 
dy._ Stwierdziła, że powagi 
rysów twarzy Stalina pięknie 
łączyła się z dobrotliwym u 
śmiechem. Pozdrowił nas ski- 

TękJ  1 uśmi<*hnął się eeidecznie do wszystkich
Następnego dnia byliśmy

przyjęci przez Stalina na Kre 
mlu. W czasie przyjęcia sie­
dzieliśmy wśród innych delega 
tów, zbratani wspólną ideą i 
wspólną radością, że jesteśmy 
tu właśnie w gościnie u 
Stalina.

Niedaleko mnie siedziała Pa 
sza Angelina — słynna radzie 
cka traktorzystka. Obok rado 
ści z gościny u Generalissimu 
sa Stalina, dumni byliśmy, wi 
dząc jak przy jednym stole, 
zatopieni w serdecznej brater 
skiej rozmowie siedzą mini­
strowie i robotnicy, generało­
wie, chłopi i uczeni.

Potem oglądaliśmy wielką 
fabrykę samochodów — zakła 
dów im. Stalina w Moskwie. 
Teren fabryki jest tak olbrzy

mi, że objeżdżaliśmy go auto­
busem.

Zwiedziliśmy . również koł­
choz w okolicach Moskwy, na
stawiony na hodowlę warzyw 
i bydła. Stwierdziliśmy tu 
wielki dobrobyt. Kołchoz po­
siada własne kino, czytelnię, 
bibliotekę liczącą 8.000 tomów, 
szkołę podstawową itp.

O dobrobycie poszczegól­
nych członków kołchozu i o 
wyższości gospodarki kolek­
tywnej świadczy chociażby 
fakt, że w tym roku 15-tu 
członków wybudowało sobie 
własne domy wartości od 10 
— 40 tys. rubli każdy.

Opuszczaliśmy Związek Ra­
dziecki, pod silnym wrażeniem 
ogólnego dobrobytu, który wy

rażał się chociażby w boga­
tym i szerokim zaopatrzeniu 
sklepów, w schludnej i dostat 
niej odzieży ludności, w  pięk­
nych i higienicznych warun­
kach mieszkaniowych robotni­
ków, troskliwej opiece nad 
dzieckiem i nad człowiekiem

Te 9 dni spędzonych w pań 
Stwie socjalistycznym nauczy 
ły nas bardzo wiele. Nauczy­
ły  nas właściwie oceniać do­
brobyt i szczęście, jakie -przy 
nosi ludziom pracy socjalizm.

I to właśnie przekonanie 
chciałabym przelać w  serca 
wszystkich ludzi pracy w  Pol

Rozmowę przeprowadził: 
WI. Orłowski

W y d a tk i n a  w o jsk o
d o m in u ją  w b u d ż e c ie  F r a n c ji

PARYŻ (PAP). — We fran 
cuskim Zgromadzeniu Narodo 
wym toczy się burzliwa dys­
kusja nad wniesionym przez 
rząd projektem budżetu pań­
stwowego.

W trakcie dyskusji nad wy 
datkami na cele wojskowe, po 
słowie komunistyczni złożyli 
szereg propozycji, które me­
chaniczna większość systema­
tycznie odrzucała.

Poseł Villon złożył wniosek 
o zmniejszenie wydatków woj 
skowych o 200 miliardów 
franków. Poseł Giraldot za­
proponował redukcję wydat­
ków na wojnę w Yietnamie z

M. k r u g u
•  KŁODZKO. — Na akademii 

pocztowców wręczono premie 4 
pracownikom, wyróżniającym się 
przy kolportażu prasy chłopskiej.

•  WROCŁAW. — Członek spół­
dzielni produkcyjnej Bronowice, 
pow. Syców, ob. Szymczak, za­
kontraktował 8 tuczników z ter-

•  WROCŁAW. — Załoga Z jedno 
czenia Energetycznego okręgu doi 
nośląskłego, w ramach Dni 
Stalinowskich, zelektryfikowała U 
gromad w powiatach: Milicz,
Trzebnica, Oleśnica, Środa Śląska,

•  WROCŁAW. — Powiatowa Ko 
misja Osadnictwa Nierolniczego w 
Jaworze przekazała na własność 
przodownikom pracy i racjonali­
zatorom miejscowych fabryk' 221 
domków z ogrodami i sadami.

•  TARNÓW. -  We wsi Zawa­
da zakończono roboty elektryfi­
kacyjne. Zawada jest 60-tą złek- 
tryfikowaną gromadą w powiecie 
W początku r. 1950 światło elek-

zabIyśn3e w czterech dal

P rores w C habaraH sku

„Nieludzkie eksperymenty"
japońsk ich  zb rodn ia rzy  w ojennych
(Dokończenie ze str. l-'ej)

Eksperymenty te dały wynik 
„dodatni". Po spożyciu zarażo 
nych produktów ludzie ginęli.

Osk. Kadzicuka opowiada o 
zastosowaniu broni bakterio­
logicznej przez formację Nr 
731 na terytorium Chin, gdzie 
rozpylano zadżumione pchły 
z samolotów. Eksperyment ten 
dał wyniki „pozytywne".

PROK.: Czy jest pan z za­
wodu lekarzem:

OSK. Kadzicuka: Tak jest.
PROK.: „.to znaczy, że pan, 

lekarz, przedstawiciel zawodu 
humanitarnego, uważał zasto­
sowanie dziesiątków milionów 
zadżumionych pcheł przeciwko 
ludności cywilnej jedynie za 
eksperyment ?

OSK. Kadzicuka: Tak, oczy­
wiście. Był to eksperyment, 
ale był to akt nieludzki i zbrod

Sato Siundzi, doktór medy­
cyny, generał, „służby lekar­
skiej", zeznaje, że był od 
1941 do 1944 roku naczelni­
kiem oddziałów „Nami“ (Kan 
ton) oraz „Ei“ (Nankin), a 
następnie jako szef służby 
sanitarnej piątej armii, kiero­
wał działalnością jednej z f i­
lii formacji Nr 731.

Sato Siundzi przyznaje się, 
że był jednym z organizato­
rów przygotowań do wojny 
bakteriologicznej. Oddział nan 
kiński produkował 10 kg 
śmiercionośnych bakterii na 
dobę. Specjalne inkubatory

^Sowe materiały budowlane
óądą zastosowane w planie 6-letnim

WARSZAWA (PAP). Dyrek 
tor naczelny Instytutu Tech­
niki Budowlanej inż. J. Ne- 
Chay” podzielił się z red. go­
spodarczym PAP uwagami na 
temat wymk<JW Zjazdu Inży­
nierów na odcinku oszczędno 
sci w budownictwie:

Inżynierowie i technicy bu 
downictwa — powiedział inż. 
Nechay -  traktują walkę o 
Jlośc, jakość i właściwe sto­
sowanie materiałów budowla- 
nych jako jedno z naczelnych 
zagadnień polskiego świata 
technicznego przy realizacji 
planu 6-letniego.

Plan ten przewiduje obni­
żenie kosztów budowy w 1955 
r. o przeszło 16% w stosunku 
do r. 1949. Dlatego też na bu 
dowie musi być prowadzona 
daleko, idąca oszczędność.

Do produkcji materiałów 
budowlanych musza być wy­
korzystane tanie surowce o- 
raz odpadki przemysłowe. Na 
Śląsku posiadąmy olbrzymie 
hałdy żużla, w tartakach i 
fabrykach wyrobów drzew­
nych marnuje się trocina, w 
roszarniach leżą odpadki lnu, 
zaś na jeziorach mazurskich 
rośnie bezużytecznie trzcina. 
Odpadki te mogą być zasto­
sowane w budownictwie.

SiiirpH M m ą
łatwo i pewnie usuwa, Łada- 
i?c włosom naturalny kolor

O d s’w iacz H e n n in a
Labor. „Lanoyit", Warszawa 
Sprzedaż w drogeriach i perfu 

meriach k-4846

W ramach planu 6-letniego 
będziemy musieli znacznie 
rozwinąć produkcje ceramiki 
cienkościennej (np. pusta­
ków), jako artykułu dosko­
nalszego od cegły pełnej i 
bardziej przydatnego w bu­
downictwie.

Inżynierowie budownictwa

widzą w lekkim betonie naj­
skuteczniejszy środek pokry­
cia deficytu. Za 2 — 3 lata 
uruchomiona będzie w  Polsce 
produkcja betonów lekkich na 
zasadzie licencji szwedzkich, 
która osiągnie rozmiary, od­
powiadające ok. 350 milionów 
sztuk cegły rocznie.

przeznaczone były dla maso­
wej hodowli i rozmnażania 
pcheł, które następnie zara->

Oddział „Ei“ miał 100 spe­
cjalnych inkubatorów.. Stano­
wił on bazę dla ekspedy­
cji formacji Nr 731, stosują­
cej broń bakteriologiczną nie 
tylko przeciwko wojskom chiń 
skim, lecz również przeciwko 
chińskiej luności cywilnej.

Oskarżony Takachasi Taka- 
acu, generał służby weteryna­
ryjnej, który od 1941 roku, aż 
do chwili kapitulacji Japonii 
zajmował stanowisko szefa 
zarządu weterynaryjnego ar­
mii kwantuńskiej — zeznał, że 
kierował działalnością forma­
cji bakteriologicznej nr. 100 i 
był jednym z najbardziej czyn 
nych uczestników przygotowań 
do wojny bakteriologicznej.

Propagował stale broń bak­
teriologiczną jako jeden z naj 
bardziej skutecznych rodzajów 
broni.

Na pytanie prokuratora Ta 
kachasi wyjaśnia, że wojnę 
bakteriologiczną przygotowy­
wano przede wszystkim prze­
ciwko Związkowi Radzieckie-

Talcachasi zeznaje, że na je 
go rozkaz grupa współpracow 
ników formacji nr. 100 udała 
się w roku 1944 do prowincji 
północnego Chinganu, aby zba 
dać sytuację topograficzną 
rzek, źródeł wodnych, past 
wisk i łąk oraz ustalić liczeb­
ność bydła w tej okolicy.

Powyższe dane miała grupa 
wywiadowcza zebfać w tym 
celu, aby na wypadek wojny 
Japonii ze - Związkiem Radziec 
kim formacja nr. 100 mogła 
zarazić chorobami zakaźnymi 
całe znajdujące się w prowin 
cji Chinganu północnego by­
dło i pognać je w stronę wojsk 
radzieckich.
. Osk. Takachasi przyznaje 

swą odpowiedzialność za eks­
perymenty, które przeprowa­
dzała formacja bakteriologicz 
na nr. 100 nad żywymi łudź-

B ro n is ła w  D ąb ro n sŁ i

Se n sac y jn y  p ro c e s  w  R ze szow ie

Akcja k s ię ży  w  bandach MSZ
w w a lc e  z  w ła d z a m i P o ls k i  L u d o w ej

RZESZÓW (PAP) Przed 
Rejonowym Sądem Wojsko­
wym rozpoczął się proces Woj 
ciecha Lorenca — proboszcza 
z Tryńczy, Stanisława Kułaka
— proboszcza z Gniewczyny 
Łańcuckiej, Stanisława Zuba
— wikarego z Gniewczyny, 
Franciszka Jakubca — kościel­
nego z Tryńczy, Stanisława 
Niemca — grabarza z Gniew- 
czycy i Stanisława Tytuły —  
oskarżonych o udzielanie pomo 
cy bandom dywersyjno - terro­
rystycznym. Wszyscy oskarże­
ni są o współpracę z NSZ- 
owską bandą „Mewa".

Akta oskarżenia przeciwko 
podsądnych stwierdzają, żewio 
sną 1945 r. ks. Wojciech Lo­
renc nawiązał kontakt z do­
wódcą bandy dywersyjno-ter­
rorystycznej „Mewa" i udzie­
lał jej pomocy. Za „przykła­
dem" jego poszli ks. Stanisław 
Kułak, i jego wikariusz, ks. i 
Stanisław Zub. Ks. Zub nale­

żał w czasie okupacji do AK, 
a po wyzwoleniu utrzymywał 
nielegalny kontakt organiza­
cyjny, kolportując prasę anty- 
ludową.

Od jesieni 1944 r. ks. Zub 
pozostawał w ścisłym kontąk- 
cie z przywódcą bandy Janem 
Tothem (pseudonim „Mewa") 
i został kapelanem jego ban­
dy. Plebania w Gniewczynie 
stała się bazą bandy NSZ.

Jako kapelan bandy ks. Zub 
odebrał od uzbrojonych bandy­
tów przysięgę, odprawił dla 
nich mszę, w czasie której wy­
głosił kazanie podburzające do 
walki z ustrojem i władzami 
Polski Ludowej.

Ks. Kułak zezwolił na prze­
chowywanie w spichlerzu na 
plebanii zrabowanych przez 
bandę rzeczy, zużywając część 
ich na własne potrzeby.

Latem 1945 r. ks. Kułak wy­
raził zgodę na ukrycie pod oł­
tarzem kościoła kilkudziesięciu

sztuk broni. Również ks. Lo­
renc wespół z Jakubcem i 
członkami bandy ukrył w ko­
ściele na strychu broń bandy.

Grabarz Stanisław Niemiec 
w maju 1945 r. wykopał na 
cmentarzu mogiłę, gdzie była 
przechowywana brqć bandy. 
Tytuła oskarżony jest o odbiór 
i przewożenie broni bandy.

Rozprawa trwa.

Repatrianci Bryk Michał, 
Potulicki Błażej, Długosz Mi­
chał, Wieczorek Józefa, Dyba 
Michał i Potulicki Władysław 
zamieszkali we wsi Małą Lo- 
gisza, gmina Nosocice, powiat 
Głogów ogłaszają, że zagubili 
orzeczenia odszkodowawcze na 
mienie pozostawione przez 
nich na USRR wydane przez 
wojewódzki Oddział FUR w  
Rzeszowie w lipcu 1945 r.

__________________K-5115

Festiwal Sztuk Rosyjskich 
1 Radzieckich zakończył się 
dużym sukcesem Państwo­
wych Teatrów Dramatycz­
nych w Krakowie. Pierwsze 
miejsce w grupie sztuk kla­
sycznych za spektakl „Trzy 
siostry" — Czechowa, pierw 
sze miejsce w grupie sztuk 
współczesnych za spektakl 
„Lubow Jarowaja" — Tre-

Wprowadzając na deski sce­
ny polskiej sztukę K. Trenie- 
wa „Lubow Jarowaja", trzeba 
zastanowić się nad przyczyną 
olbrzymiego powodzenia* i  po­
pularności tego interesującego 
utworu w  teatrach Związku 
Radzieckiego. „Lubow Jaro­
waja" grana była we wszyst-

wet w  miasteczkach Republik 
Radzieckich i wszędzie cieszy 
ła się niebywałą frekwencją i 
niesłabnącym zainteresowa­
niem. W sztuce tej — w któ­
rej bohaterami są ludzie z o- 
kresu rewolucji, zwykli, pro­
ści bohaterowie czynu, który 
przemienił i  nazwał wielkimi 
imionami Lenina i Stalina no­
wą epokę dziejów ludzkości — 
jest jakaś urzekająca prawda 
i  wzniosłość, jak w wielkich 
płótnach historycznych Riepi­
na lub Matejki.

Skromna nauczycielka, Lu­
bow Jarowaja, w czasie pierw 
szej wojny światowej utraciła 
kontakt z ukochanym mężem. 
Jest już przekonana, że zginął 
gdzieś na froncie. Tymczasem 
wybucha Rewolucja Paździer­
nikowa. Lubow. choć bezpar­
tyjna, ale fanatycznie oddana 
sprawie nowego jutra, garnie 
się w  jej szeregi. Jest zupeł­
nie pewna, że mąż, gdyby się 
odnalazł, stanąłby u jej boku, 
jako dawny konspirator re­
wolucyjny i człowiek, który 
sam nauczał ją marksizmu. 
Nie domyśla Sie, że mąż do­
stał się do niewoli niemiec­
kiej i  przeszedł do obozu wro 
ga.

Z głębokim rozdarciem we­
wnętrznym w momencie spot 
kania z ukochanym przekonu­
je się, że dzieli ich przepaść 
ideowa i że Jarowoj jest czyn 
nym oficerem białogwardyj- 
skim. Gdy towarzysze walki, 
żołnierze Czerwonej Armii, 
którzy mieli za zadanie wy­
sadzić most żegłowski, dosta­
ją się w  ręce okrutnego prze­
ciwnika, Lubow z całą pasją

i  żarem rewolucjonistki, pra­
gnąc ich ocalić, prawuje się s 
mężem o życie towarzyszy że- 
głowskich. Ale Jarowoj to już 
spaczony i zaprzedany Białej 
Gwardii fanatyk reakcji. Od­
mawia wydania jeńców i  od-ł ■ 
rzuca błagalne prośby żony* 
Wtedy Lubow walczy i wal­
cząc, przekreśla osobiste szczę 
ście i miłość, w  imię miłości 
nadrzędnej, w  imie ludzkości.

Treniew nie ogranicza się 
do ukazania heroicznej prze­
miany swojej bohaterki. Idzia 
dalej. Jarowaja nie przeciw­
działa aresztowaniu białego 
oficera. Odwraca sie od męża 
i  po straszliwym konflikcie 
wewnętrznym — czuje się 
znów silna i, jak to sama wy­
powiada, staje sie dopiero 
teraz prawdziwym towarzy­
szem rewolucjonistów.

Oto jest prawdziwy czło­
wiek — człowiek walczący o 
szczęście istotne, ogólnoludz­
kie, a  nie romantyczna sami-, 
ca, zapatrzona w umiłowane-, 
go mężczyznę i  kochanka. 
Przedziwna siła charakteru, 
szlachetność i wiara, cechuje 
postać tej nauczycielki. Siła i 
przekonanie, jakie może dać 
tylko prawdziwa, ożywcza

Może ta nieugięta postawa 
Jarowoj tak porywa w sztuce 
Treniewa. Radzieccy ludzie, 
zahartowani i niezłomni, któ­
rzy stworzyli potęgę swego 
kraju, widza w niej zwier­
ciadło swojej siły. I może dla­
tego „Lubow Jarowaja" wy­
pełniła tyle wieczorów teatral 
nych w miastach i miastecz­
kach Związku Rad.

W oczach polskiego widza 
sztuka „Lubow Jarowaja" — 
to nie tylko barwne i emocjo 
nujące Widowisko historyczne, 
nie tylko świetny monumen­
talny dramat rewolucyjny. 
Wydaje mi sie. że w sztuce 
tej nasza publiczność dojrzeć 
może coś wiecej. Zobaczy 
przede wszystkim, jak wśród 
wojny domowej i ofiarnej wal 
ki wykuwała się stalowa siła 
ludzi socjalistycznego ustroju.

Państwowe Teatry Drama­
tyczne w Krakowie postano­
wiły w ramach Festiwalu 
Sztuk Radzieckich podjąć się 
trudnego, lecz społecznie waż 
nego, a artystycznie niezmier­
nie interesującego zadania, 
inscenizując sztukę „Lubow 
Jarowaja".

Wofna na§£»w& 
ni'<ędzy USA a  A n g lią

NOWY JORK (PAP). Decy­
zja rządu brytyjskiego zredu­
kowania prawie o połowę za 
kupów przetworów ropy naf­
towej w Stanach Zjednoczo­
nych, wywołała poważne nie­
zadowolenie amerykańskich 
kół handlowych i politycz-

Dziennik „Journal of Com- 
merce" oświadcza, że ograni­
czenia te mają na celu wy­
parcie amerykańskich towa­
rów naftowycłj z rynków kra 
jów bloku szterlingowego.

„Washington Post" pisze, że 
wypieranie nafty amerykań­
skiej z rynków W. Brytanii 
może doprowadzić do „wojny 
handlowej między towarzy­
stwami amerykańskimi i an­
gielskimi w innych częściach

Przewodniczący krajowej 
rady naftowej w  USA zażą­
dał natychmiastowego rozpa­
trzenia przez radę „dyskrymi 
nacyjnych środków" ogłoszo 
nych przez rząd brytyjski.

M ie s z k a n ia  d la  r o b o tn ik ó w
ŁÓDŹ (PAP). Intensywne 

tempo robót budowlanych na 
terenie Łodzi w okresie Sta­
linowskich. Dni Pracy umożli 
wiło przedterminowe ukończę 
nie i  oddanie do użytku sze­
regu nowych mieszkań pra­
cowniczych.

M. in. otrzymało mieszka­
nia 15 rodzin pracowników 
gazowni miejskiej i  centrali 
tekstylnej w  nowowyremonto 
wanych domach na Stokach 
oraz 20 rodzin pracowników 
zarządu miejskiego w blokacłi 
przy ul. Zawiszy

R esztów ki b u d żeto w e
najkorzystniej ulokować — uzupełniając biblioteki. 

Wielki wybór książek ze wszystkich dziedzin polecają’
k s ię garn ie  „C ZY T E LN IK ”
Wrocław. Nowotki 13 1 M  Stalina 45, 

Dzierżoniów, Jelenia Góra, Kamienna Góra, Karpacz, 
Kłodzko, Leenica, Świdnica, Wałbrzych. w-402

Wrocławskie Zakłady Mięsne
W roc ław , ul. Legn icka  102 

Z.Gtrudnią nalifchmiaót: 

Księgowych samodzielnych 
Księgowych pomocników 
Referenta finansowego

Wynagrodzenie w/g siatki finansowej w grup. płac od 
VII-ej do IV-ej.

Zgłoszenia osobiste. K-5222

127 miliardów — do 2 miliar­
dów, przewidzianych na kosz­
ty powrotu do Francji korpu- • 
su ekspedycyjnego.

Zgromadzenie uchwaliło me 
chaniczną większością wyso­
kość wydatków zgodnie z pro 
pozycją rządową.

n r  357̂
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Okulary, lampy naftowe i biurokraci
Małe przeszkody w wielkiej sprawie
15 listopada 1948 roku 

przeszedłem próg szkoły, aby 
się nauczyć czytać i pisać. 
Czytanie i pisanie było dla 
mnie bardzo trudna sprawą; 
poty mnie zalały, rumieńce 
>vystąpiły, gdy znalazłem się 
przy tablicy i miałem odczy­
tać napisany wyraz. Patrzy­
łem i  byłem ślepy, ale z po- 
jnocą nauczycielki Szymacho- 
wej przeczytałem ten wyraz 
;wobec całej klasy z wielkim  
mozołem — był to wyraz 
,.stoi“._

Tak opowiadał swoje wra­
żenia podinspektorowi szkol­
nemu, Towarkowi. Franciszek 
Mietła, stróż nocny, w Brzesku 
Nowym, a od niedawna — po 
ukończeniu kursu nauczania 
podstawowego — podsołtys 1 
opiekun społeczny kursu dla 
analfabetów w swojej wsi.

Franciszek Mietła ma lat 44. 
Przez całe życie pracował cięż 
ko, spełniając zawsz? najniż­
sze prace. Był analfabetą. U 
prawej ręki ma trzy palce bez 
władne wskutek wypadku 
przy pracy. Uczy się dziś na 
wyższym kursie, chce bowiem 
ukończyć szkołę podstawową. 
— Czuję się pełnym człowie­
kiem — mówi o sobie.

Ma jednak poważny kłopot 
z czytaniem. Potrzebuje oku-

— Chcę sobie kupić okula­
ry — mówi — lecz nie jestem 
ubezpieczony, a wizyta drogo 
kosztuje...

Okulary — to poważna spra 
wa w walce z analfabetyz-

Oto fragment listu podin­
spektora szkolnego. Antoniego 
Bocheńskiego z Nysy:

„Powiat nyski dał w dniu 8 
maja br. w Jasienicy Dolnej 
zobowiązanie premierowi Cy­
rankiewiczowi 1 ministrowi 
Skrzeszewskiemu, że do dnia 
1 maja 1950 roku zlikwiduje u

siebie analfabetyzm. Dlatego 
cała akcja na tutejszym tere­
nie jest prowadzona w  przy­
śpieszonym tempie.

Została powołana powiato­
wa komisja współzawodnic­
twa. Wyróżniono 10 osób, za­
służonych w  akcji zwalczania 
analfabetyzmu i 12 najpilniej­
szych uczniów.

W Bykowicach, gm. Nowa­
lii, analfabetyzm zlikwidowa­
no już całkowicie.

Wszyscy analfabeci w  po­
wiecie (2440 osób) są już ob­
jęci nauczaniem.

Frekwencja nie iest jeszcze 
zadowalająca, daje się jednak 
zauważyć stały jej wzrost, 
dzięki wysiłkom władz, orga­
nizacji społecznych 1 nauczy­
cieli.

15*/* absencji spowodowane 
Iest brakiem okularów na wsi. 
W Nysie nie ma okulisty, tak 
że problem całkowitej likwi­
dacji analfabetyżmu jest w  
dużym stopniu zależny od o- 
kularów".

Podinspektor Eugeniusz Ste­
fanowicz z Myśliborza w wo­
jewództwie poznańskim pisze:

„W naszym powiecie jest 
dużo miejscowości bez światła 
elektrycznego. Z tego powodu 
odczuwa sie dotkliwy brak 
lamp naftowych. Lampy Nr 5 
są niewystarczające.
— Dużo uczniew w podeszłym 
wieku nie może korzystać z 
nauczania z powodu osłabie­
nia wzroku. To sprawa u nas 
niezałatwiona: brak lekarza-
okulisty w powiecie i brak 
funduszów na zakup okula­
rów dla biednych".

Może by jednak okuliści z 
Poznania zdołali przyjść z po­
mocą analfabetom w  powiecie 
myśliborskim? Jedna wizyta 
lekarska na wsi otworzyć mo­
że drogę do książki wielu lu­
dziom. __________ ______

Ładzie <949 rńku

M agdalena Figur
— Nie, nie chciałabym pracować

przy traktorach. Jak zobaczę trak 
tor, to mnie coś do niego ciągnie 
— mówi z uśmiechem Magdalena 
Figur, traktorzystka, przodownica
daru Pracy II klasy.
■ Dwudziestodwuletnia, przystojna, 

zgrabna dziewczyna w zielonym 
kombinezonie z zapałem odnosi 
*ię do swego zawodu:

— Na traktorach jeżdżę od paź 
dziemika 1945 r. Zaczęłam praco­
wać w majątku Nowiny, w powie 
cie sztumskim 1 tam do dziś dnia 
pracują. Jeździć — to Jeszcze nie

Magdalena Figur

Je. A ja chciałam sobie radzić w
każdym wypadku. Kiedy był 
deszcz, kiedy nie było w polu ro­
bót, Ja do mechanika, żeby ml to 
1 owo pokazał. Owszem, chętnie 
mi wszystko wyjaśniał, tłumaczył. 
Toteż, kiedy pojechałam. w 1949 
roku na Żuławy, Już sobie sama z 
mniejszymi reperacjami dawałam 
radę.

— A Jak to było z tą pracą na 
Żuławach?

łogów, w Błotnikach, w zespole
praca była dość trudna, bo zie-
orałam w ciągu 10 dni 42 ha, to 
Jest o dziesięć hektarów powyżej 
przeciętnej ilości. Starałam się też 
zaoszczędzić paliwo. Zamiast 21 
kg. na hektar zużywałam 14 kg.

Pytamy dzielną traktorzystkę, w 
Jaki sposób udało Jej się poczynić

— Przede wszystkim nie myłam
Jak ręce traktorzysta smarem za­
brudzi, to żeby było łatwiej zmyć. 
paliwo do mycia bierze. A prze­
cież każda kropla paliwa kosztu­
je. Po drugie starałem się nie Jei 
dzić z każdym drobnym zepsu 
ciem do bazy. Reperując na miej 
scu, oszczędzałam czas i paliwo. 
Poza tym kiedy w dzień było za 
gorąco, pracowałam nocą.

— Słyszeliśmy o waszym pomy

go. Ot, sypał mi się wciąż piasek 
do łożysk. Medytowałam, jak te 
mu zaradzić. Wziąłam blachę, 
przymierzyłam do przednich kól 
traktora, z jednej strony, potem 
z drugiej. Mechanik ml coś nie 
coś doradził. No i zrobiłam ochra 
niacz na łożyska. Na szczęście w 
„Ursusach" takich ulepszeń nie 
trzeba. To pierwszorzędne maszy

Magdalena figur spogląda na ze
nistracji rolniczej  ̂w Elblągu, 
gdzie obecnie przebywa, obowią 
żuje ścisły regulamin.

— Nie umiem pięknie mówić, 
ale chciałabym Jeszcze Jedno rzec 
— mówi na pożegnanie nasza roz 
mówczyni, — że tak. Jak dotąd 
pracowałam, tak będę nadal się 
starać, żebyśmy plan sześcioletni 
jak najlepiej wykonali. I innych 
do tego będę zachęcać. St»ram się 
Jak najwięcej nauczyć, aby moja 
praca przyniosła prawdziwy poży 
tek Ludowej Polsce.

Oto fragmenty dwóch in­
nych listów:

„W powiecie żywieckim —̂ 
pisze podinspektor Michał Ja-’’ 
nik — zaplanowanych było 
107 kursów dla 2234 osób, zaś 
Stan na dzień 1. XII. 49 przed­
stawiał się: 116 kursów, 12 ze­
społów o łącznej liczbie 2268 
osób.

W miejscowościach, położo­
nych bliżej Żywca, 1 w  sa­
mym Żywcu frekwencja na 
kursach słaba, natomiast w  
gromadach, leżących wśród 
gór, frekwencja dochodzi do 
100»/..

Dotkliwie daje Sie odczuwać 
brak lamp naftowych. Bywa, 
że w- klasie jest tylko jedna 
lampa, własność nauczyciela, 
którą przynosi on ze sobą“.

„W powiecie wągrowskim, 
gdzie walka z analfabetyz­
mem łączy sie ściśle z akcją 
repolonizacyjną, daje się od­
czuwać brak lamp naftowych" 
— pisze podinspektor, Wacław 
Janowski.

Idzie tu o duże lampy sto­
łowe, lotóre nie we wszystkich 
okręgach produkowane są 
przez przemysł miejscowy. Na 
przykład białostockie musi 
sprowadzać owe duże lampy 
aż z okręgu krakowskiego. 
Cóż na to białostocki przemysł 
miejscowy?

Akcja zwalczania analfabe­
tyzmu ujawniła, jak poważne 
znaczenie dla spraw kultury 
mogą mieć pozornie drobne

zagadnienia produkcji przemy 
Słowej i  jej rozdziału.

Okulary i lampy należą do 
rzędu spraw, łatwych do roz­
wiązania. Gorzej jest z prze­
szkodami niematerialnymi — 
z obojętnością ludzką.

Wielu podinspektorów skar­
ży się w  listach, nadsyłanych 
do Ministerstwa Oświaty, na 
n'edostateczną aktywność te­
renowych organizacji społecz­
nych w  narodowym dziele 
walki z analfabetyzmem — ta 
kich, jak związki zawodowe, 
Liga Kobiet, Samopomoc 
Chłopska. Ponieważ na ogór 
masowe te organizacje doce­
niają wagę zagadnienia, nie­
dociągnięcia w  poszczególnych 
okręgach są tym bardziej ra-

Trzeba także zwrócić uwagę 
na niedopatrzenia niektórych 
kuratoriów, nie dość szybko 
załatwiających sprawę wyna­
grodzeń dla nauczycieli, uczą­
cych na kursach dla analfabe­
tów. Sprawa ta jest rozstrzyg­
nięta centralnie, kredyty są 
dostateczne, jedyną przeszko­
dą jest tu — biurokracja.

Nauczyciele pracują ofiar­
nie. Są prawdziwymi żołnie­
rzami w walce z ciemnotą. Im 
właśnie w pierwszym rzędzie 
zawdzięczać będziemy zwycię­
stwo w walce z analfabetyz­
mem. Opieka i pomoc na- 
u czycieli'ludowych — to spra­
wa ważna i pilniejsza od in-

Stanisław Grzclecki

Metod? szantażu i gróźb
Imperializm chwyta się 

wszelkich sposobów, aby przy 
pomocy agentów, zaopatrzo­
nych niejednokrotnie w pasz­
porty dyplomatyczne, siać za­
męt, organizować akty sabota­
żu i dywersji, prowadzić kłam  
liwą propagandę i rozwijać 
szpiegowską działalność w kra 
jach, które oparły się anglo­
saskiej penetracji kapitalistycz 
nej. Dla tych celów agentury 
szpiegowskie zakładają legal­
ne organizacje gospodarcze i 
handlowe, towarzystwa o cha­
rakterze charytatywnym oraz 
oficjalne placówki dyploma­
tyczne. * * *

Węgierskie władze bezpie­
czeństwa wykryły i zlikwido­
wały u siebie bandę szpiegów 
1 sabotażystów, zorganizowa­
ną i kierowaną przez obywa­
teli amerykańskich i angiel­
skich. Sieć agentów — na któ­
rą składają się obok starych, 
wypróbowanych szpiegów i  
pracowników anglosaskiego 
wywiadu — męty społeczne, 
zdrajcy i zaprzańcy, chwyta 
się wszelkich środków, wiodą­
cych do zbrodniczego celu.

Wyniki śledztwa w  sprawie 
bandy szpiegowskiej na Węg­
rzech wykazały, że desygno­
wani przez anglosaskich -mo­
codawców agenci wzmocnili 
swe szeregi przez zwerbowa­
nie do współpracy byłego gu­
bernatora, córki byłego faszy­
stowskiego ministra spraw we 
wnętrznych, baronowej wę­
gierskiej i węgierskiego księ­
cia. Dobrane towarzystwo! O- 
bok chęci zysku za haniebne 
usługi na rzecz obcych mo­
carstw, działała u szpiegów 
jeszcze nienawiść do ludu wę­
gierskiego, który raz na zaw­
sze wyrzucił ze swego życia 
politycznego kreatury, pocho­
dzące z  arystokracji i  szla­
checkich kół monarchistycz-

Zlikwidowana szajka szpie­
gowska, działająca pod szyl­
dem amerykańskiego handlo­
wego towarzystwa akcyjnego, 
przesyłała do zagranicznych 
ośrodków wywiadu informa­

cje o charakterze gospodar­
czym i wojskowym, plany 
techniczne, mapy i różnego 
rodzaju wykresy, gromadzone 
pod pretekstem działalności 
gospodarczej. Zorganizowała 
ona bandę, ułatwiającą uciecz 
kę za granicę osobom, którym 
za różnego rodzaju przestęp­
stwa groził sąd. Dokonywała 
ona aktów sabotażu i dywer­
sji, spekulowała walutami za­
granicznymi i uprawiała prze-

Podobnie jak rząd francu­
ski, który dla wykrytych w 
Polsce szpiegów francuskich 
próbował wyjednać bezkar­
ność przy pomocy bezpodstaw 
nych aktów odwetowych — 
tak obecnie, rządy USA i W. 
Brytanii stają w obronie szpie 
gów węgierskich. Przy pomo­
cy not dyplomatycznych, groź 
bami i szantażem usiłują an­
glosaskie sfery rządowe wy­
musić na władzach węgier­
skich uwolnienie złoczyńców. 
Anglia przerwała nawet to­
czące się rokowania handlowe 
1 finansowe z 'Węgrami, usi­
łując w ten sposób zmusić 
władze węgierskie do u- 
stępstw. Ale zamiary te spa­
liły na panewce. Rzad ludowy 
nie ugnie się przed szanta­
żem. Szpiedzy, dywersanci i 
sabotażyści, działający na roz­
kaz zagranicznych ośrodków 
dyspozycyjnych, odpowiedzą 
za swe zbrodnie, a przewód 
sądowy jeszcze raz dokładnie 
ujawni źródła, sposoby i me­
tody, przy pomocy których 
imperialiści dążą do osłabia­
nia krajów demokratycznych.

Rządy ludowe potrafią za­
pewnić swoim krajom bezpie­
czeństwo i uwolnić je od nad­
syłanych band szpiegowskich. 
Dywersanci nie mogą liczyć 
na pobłażanie. Rządy opiera­
jące swoją władze ńa zaufa­
niu swych narodów, wykar- 
czują bezlitośnie na swych te­
renach wszelkie ośrodki dy­
wersyjne i zniszczą szkodliwe 
elementy, występujące prze­
ciw niepodległości wolnych 
narodów. KAR.

M artin  A n dersen

Dlaczego jestem przyjacielem 
Związku Radzieckiego?

List do redaktora pisma 
duńskiego „Nyt Land“.

Panie Redaktorze!
Pyta Pan, czym można wy­

tłumaczyć moje przywiązanie 
do Związku Radzieckiego, dla 
czego jestem jednym z licz­
nych jego przyjaciół, rozsia­
nych po całym świecie. Moż­
na by na to odpowiedzieć nie 
zmiernie prosto: zawsze czu­
łem się lepiej wśród ludzi 
pracy, zwłaszcza potem, jak 
warunki pozwoliły mi poznać 
inne klasy społeczeństwa i  
gdy przekonałem się. jakie są 
ich poglądy na życie... Odpo­
wiedź taka wymaga oczywi­
ście uzasadnienia, nie jestem 
bowiem tak naiwnym, aby 
twierdzić, że ludzie t e j . war­
stwy społecznej, z której po­
chodzę, są lepsi od ludzi na­
leżących do innych warstw  
społecznych.

Trzeba, oczywiście, przy­
znać: cele i dążenia ludzi mo­
jej klasy są czystsze, ludzie 
mojej klasy walczą o prawo 
do pracy, o uczciwa twórczą 
działalność wówczas, gdy inni 
zbyt często wolą. z krzywdą 
swych bliźnich, polować na 
przypadek, na okazję, która 
pozwoliłaby, im wyrwać się z 
ich własnego środowiska i po 
nad nie się wywyższyć. Ist­
nieją ważne powody, aby nie 
hołdować tego rodzaiu pogo­
ni za przypadkiem. Warunki 
bytu klasy robotniczej wyma­
gają solidarności, współpracy 
i jedności... Z, tych właśrtie 
przyczyn robotnicy stoją bli­
żej ośrodków postępu ludzko­
ści, niż jakiekolwiek inne war 
stwy społeczne... Oto dlaczego 
każdy człowiek, wierzący w 
postęp ludzkości, czu je s ię , w  
środowisku robotniczym, jak 
w domu.

Te właśnie cęchy szarego 
człowieka, który własnymi rę 
kami tworzy wartości, umo­
żliwiające życie na ziemi i 
zdolne zmienić ją w przyszło 
ści w  raj — jeśli nie prze­
szkodzą temu siły z zewnątrz 
— właśnie to wszystko sprzy 
jało realizacji budownictwa 
socjalistycznego w ^Związku 
Radzieckim.

Pierwsze w historii świata 
państwo 1 społeczeństwo so­
cjalistyczne wychodzi z zało­
żenia, że pokojowa praca_ jest 
iedynym prawdziwym źród­
łem postępu i szczęścia za­
równo poszczególnego czło­
wieka, jak i całego społeczeń 
stwa. Jest to społeczeństwo 
nie uznające wyzysku ludz­
kiej pracy. ZSRR — to pań­
stwo budujące nowe życie. 
Czyż to wszystko nie jest po 
ciągające dla każdego człowie 
ka, który nie zamierza uchy­
lać się od spłacenia swego 
długu wobec ludzkości i który 
"otów jest uczciwie wypełniać 
swe ludzkie obowiązki, nie

przeszkadzając innym czynić 
tego samego?

Wszystko to cechowało zaw 
sze pracujące warstwy społe-' 
czeństwa. Na tym polega wła 
śnie ta zdrowa moralność ży­
ciowa, która — nie ^zważając 
na nic — uratowała ludzkość 
od zguby.

I oto po raz pierwszy w hi­
storii ludzkości moralność sza 
rego człowieka stała się mo­
ralnością państwa. Najlicz­
niejsza warstwa społeczeństwa 
po raz pierwszy otrzymała 
wreszcie możność wypowiada­
nia się poprzez własne formy 
państwowe... Jakże więc moż­
na nie cieszyć się z tego? Jak 
można nie być przyjacielem 
Związku Radzieckiego?

Związek Radziecki — to 
najnowszy, najmłodszy i naj­
potężniejszy ustrój państwo­
wy. Jest on drogowskazem, 
nadzieją dla nas, żyjących w 
starych zgrzybiałych kra­
jach... Zdrowy trzon społe­
czeństwa zapłacił długotrwałą 
i wyczerpującą walką za to, 
aby cały świat pracy zbierać 
mógł owoce swych trudów...

Delikatne pędy wyrywano 
zawsze z korzeniami, zamm 
wyrosła z ziemi łodyga. Kul­
tura szarego człowieka nisz-j 
czona była codziennie wojna­
mi i katastrofami. I oto. teraz, 
po upływie zaledwie 22 lat, 
ogromna republika proleta­
riacka wyrosła nad światem, 
jak potężne drzewo życia, u- 
wieńczone gęstą koroną li­
ści obsypane kwiatami i owo 
cami. I nie ma takiej złej siły, 
która mogłaby je ogołocić... 
Wiatr roznosi jego nasiona we 
wszystkie strony świata. Jest 
ono dostatecznie mocne i zdro 
we, posiada dosyć siły, aby 
przetrzymać wszelkie burze 
i zamiecie.

Szary człowiek nie chce ani 
wojny, ani rozboju — są to 
cechy właściwe pasożytom, ze 
rującym na ludzkości. W nich 
znajduje swój wyraz niepo­
hamowana chciwość i pragnie 
nie wzbogacenia sie cudzym 
kosztem... W Związku Ra­
dzieckim położono raz na zaw 
sze kres odradzaniu się tych 
ponurych cech. Wkrótce zmk 
ną one wszędzie bezpowrot­
nie, pozbawione gruntu, na 
którym mogłyby sie plenić.

Oto jeszcze jeden powod 
mojej milcści dla tego nowe­
go świata, gdzie wszystko co 
piękne, ma możność rozwoju 
i pielęgnowane jest z miło­
ścią przez nowe społeczeń­
stwo, które czuwa stale nad 
delikatnymi pędami kultury 
i troskliwie ich dogląda.

Tak, wiele jest w  ZSRR ta­
kich wartoścr, które — jeśli 
jesteś człowiekiem — powin­
ny być Twoją ostoją w dni, 
kiedy stary świat wywołuje 
w  Tobie coraz silniejszy pro-, 
test.

II kurs dla kandydatów
n a  n a u c z y c ie l i  ję z y k a  ro s y js k ie g o

Ministerstwo Oświaty ogłasza za
kandydatów na nauczycieli Języ­
ka rosyjskiego, który odbędzie się
skie 16. Kończący kurs z wyni­
kiem pomyślnym otrzymują świa-
nia języka rosyjskiego w szkołach

Od kandydatów wymaga się: 
znajomości języka rosyjskiego, 
świadectwa ukończenia szkoły 
średniej (tylko w wyjątkowych 
wypadkach mogą być przyjęci 
kandydaci z dobrą znajomością 
języka rosyjskiego bez ukończe­
nia szkoły średniej), urzędowego 
świadectwa zdrowia 1 przydatno­
ści <io zawodu nauczycielskiego, 
świadectwa moralności, wysta­
wionego przez Starostwo Powia-

zawodzie nauczycielskim w cią­
gu 3 lat.

Na kurs nie mogą być przyjęci: 
nauczyciele czynni, osoby podle­
gające poborowi do wojska w 
czasie trwania kursu, osoby, które 
przekroczyły 35 rok życia, stu­
denci wyższych uczelni.

Słuchacze otrzymują: bezpłatne
dia w wysokości od 4 do 15 tys. 
zł, pomoce naukowe, zniżki kole­
jowe 33 proc., opiekę lekarską na

Podania wraz z załącznikami na 
leży przesyłać do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego we 'Wrocławiu, 
najpóźniej do dnia 1J stycznia

Egzamin odbędzie się 16 stycznia 
1950 r. o iodz. 9-ej we Wrocławiu, 
ul. Podwale Oławskie U,

U /ie c z o r if  te a tra ln a

,S tarzif przyjaciela'
w  Taairza Popularnym

Wspomnienia z młodości 
zawsze są rozrzewniające; tym 
bardziej, gdy młodość ta przy 
padała na lata wojenne, gdy 
wybuch wojny był dla pokole 
nia najsurowszym egzaminem 
dojrzałości. Oglądając sztukę 
Malugina, możemy, szczegól­
nie w  pierwszym akcie, wpaść 
łacno w taka rzewność: mło­
dzi przyjaciele, koledzy szkol­
ni, jeszcze w mundurkach, 
sztubacy, którzy z dnia na 
dzień chcieliby stać się doj­
rzałymi ludźmi, świecą imie­
niny swojej koleżanki i  swo­
ją „męskość". Data akcji za­
powiada wielkie wydarzenia: 
jest to wigilia wybuchu woj­
ny niemiecko-radzieckiej. Au­
tor maluje już konflikt zasad 
nlczy: miłość dwu kolegów do 
uroczej Toni. Miłość jeszcze

szczeniacka, ale wokół tej mi 
łości potoczą się wydarzenia, 
a nawet — co już* trudno prze 
widzieć — wojna.

Dom pani Elżbiety, jeden 
jego pokój jest polem bitew 
i areną umęczonej Europy. O 
tych męczarniach dowiaduje­
my się tylko z niedostatków  
aprowizacyjnych, śmierci Su- 
botina i bezwładnej ręki Zaj- 
cewa. Czy znaczy to, że tę­
sknimy za frazesem, że wy­
daje się nam świętokradz­
twem zestawiać miłość trojga 
młodych ludzi z pożarem 
świata? Nie, miłość taka mo­
że być nutą, do której akord 
wojny nie wnosi dysonansu; 
ale nie może ona przygłuszać 
wojny, ani jej straszliwych 
problemów. Kiedy patrzymy 
na mieszczański pokoik pani

Elżbiety, śledzimy wojnę po 
drobnych szczególikach: szy­
ba w oknach zamienia się na 
dyktę, mundurki szkolne na 
mundury wojskowe, miłość 
sztubacka na prawdziwą, wi­
no na mleko; i trudno nam 
uwierzyć, aby autor nie wie­
dział o tym, o czym my wie­
my: że młodzi maturzyści te­
raz walczą pod Stalingradefn, 
zdobywają Woroneż, Kursk, 
wkraczają do Berlina. Mil­
czenie o rzeczach wielkich ma 
być artystycznym efektem, a 
staje się w efekcie niedorzecz 
nością i profanacją.

Sztuka Malugina — to rzecz 
o zmienności, o dojrzewaniu 
charakterów. Tonią, wesoły 
trzpiot i podlotek, jako sani­
tariuszka uczy się cenić ofiar 
ność i pracę, Zajcew poznaje 
gorzki smak życia, choć autor 
szykuje mu happy end, Do- 
rochin wyrasta na zdobywcę 
nie tyle Berlina, co serc, a 
raczej ciał niewieścich: przy­
lądek Dobrej Nadziei, symbol 
chłopięcych marzeń, zamienia 
szybko na karierę i  pogoń za 
orderami.

I nawet nasz, często jeszcze

małomieszczański, jeszcze czę 
ściej niewyrobiony widz za­
rzucić musi Maluginowi nie- 
szczerość. Nie możemy pogo­
dzić się z taką adaptacją ra­
dzieckich ludzi, z taką_ perso­
nifikacją bohaterów spod Sta 
łingradu. Czy mają może mó­
wić tylko o miłości ojczyzny 
i o wielkich ideach? Nie, mo­
gą i muszą kochać się, bawić 
i płakać, bo są przecież naj­
prawdziwszymi ludźmi. Pa­
trzymy z przychylną pobłaż­
liwością na afekt dwu rywali 
do pięknej Toni, cieszy nas 
młodzieńcza pustota i weso­
łość, buduje piękno charakte­
rów i dojrzałość wychowan­
ków pani Elżbiety w ostatniej 
scenie. Należymy przecież do 
tego samego pokolenia, wielu 
z nas zdawało maturę w tych 
samych dniach, wielu krwa­
wiło w tych samych okopach. 
I dlatego właśnie wiemy, że 
można pogodzić rzeczy wiel­
kie z małymi w imfy sposób, 
że patos naszego czasu staje 
się rzeczywistością, że mało- 
mieszczańskie chwyty 1 prze­
rosty w sztuce Malugina, choć 
może w  intencji miały prze­

rzucić ciężar zagadnień wojny 
na inne płaszczyzny, w rezul­
tacie chybiły celu. Sztuka, za 
powiadająca się w ekspozycji 
jeśli nie dobrze, to przynaj­
mniej przyjemnie, traci nagle 
tempo i sens. Zaczyna nużyć. 
Co więcej: nawet usypiać.

„Starzy przyjaciele" na sce­
nie Teatru Popularnego były 
pracą egzaminacyjną młodego 
reżysera Stanisława Bugaj­
skiego. Reżyser zrobił, co
mógł", aby ożywić mdły tekst, 
pomogli mu, w tym również 
młodzi artyści. Przedstawił 
„starych przyjaciół**, jako nie 
dopieczonych, używających 
swoistej gwary szczeniaków,
potem jako popadających ‘ w 
romantyczne melancholie, do­
rosłych, choć tak bardzo mło­
dych bohaterów. Gdyby jesz­
cze skreślić niefortunnie uży­
tych „harcerzy" i uczynić z 
nich rzeczywistych pionierów, 
gdyby rzecz bardziej zlokali­
zować, bo nie zawsze zdajemy 
sobie sprawę, gdzie właściwie 
toczy Się akcja, — „Starzy 
przyjaciele" zdobyliby sobie 
może przyjaciół na widowni.

Zespół staocff ma wysokości

zadania. To znaczy: grał zgod 
nie, wyrównanie, młodzieńczo, 
z rozmachem, bardzo natural­
nie. Ewa Krasnodębska (To­
nią) i Andrzej Polkowski (A- 
leksander Zajcew) tworzyli 
ładną parę amantów, trochę 
po młodzieńczemu romantycz­
nych, ale szlachetnych i szcze 
rych. Tadeusz Schmidt (Wło­
dzimierz Dorochin) — przeko­
nywający w swojej pyszałko- 
watości i pewności siebie. Ha 
lina Drohocka (pani Elżbieta) 
wypadła może najlepiej, prze 
rastając epizodyczną swoją 
rolę. Zenon i Łucja Burzyń­
scy, Tadeusz Pluciński, Boh­
dan Baer, Helena Dąbrowska 
(doskonała Dusia!). Mieczy­
sław Ziobrowski 1 Hanna 
Chmielewska tworzyli jedną 
zgraną; pasująca ęlo siebie gro 
madę. Wymieniam wszystkich, 
bo miarą wartości „Starych 
przyjaciół" może być tylko 
zespół.

Scenograf Jerzy Szeski po­
kazał, jak można płytką sceną 
Teatru Popularnego pogłębić 
i uczynić ją widoczną z całej 
sali. Leszek GoUńsId
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W P o d g ó r z y n ie  ryby „m ają. g lo s 61
W kancelarii Stacji Zary- 

bialno - Doświadczalnej PGR 
w Podgórzynie panuje przej­
mujące zimno.

— Trudności finansowe — 
powiada na przywitanie zzięb 
nięty, lecz energiczny kierow­
nik majątku, inż. Stanisław 
Leo. — Nie mamy opału, a 
telefon też już od kilku dni 
nieczynny.

Uśmiecham się dyskretnie 
na myśl o własnych niezapła­
conych rachunkach.

Za oknami rozpościera się 
251-hektarowc gospodarstwo. 
Czterdzieści większych i mniej­
szych stawów. Grupy ordyna­
riuszy i robotników.

Specyficzny ten majątek na 
•tawiony jest na produkcję 
różnogatunkowego narybku o- 
raz na doświadczenia i obser- 
iWacje w zakresie hodowli ryb. 
Niegdyś stanowił on własność 
Schaffgotschów, którzy prze­
grywając pieniądze w kasy­
nach Monte Carlo. nie mieli 
ich dosyć na poczynienie nie­
zbędnych inwestycji. Koniecz 
ne jest przeprowadzenie me­
lioracji łąk i torfowisk. Ze 

^względu na kamieniste dno 
jezior, nie można uprawiać 
ich mechanicznie. Dlatego te­
reny te są jałowe, a produk­
cja naturalna, z powodu ma- 
'Jej ilości drobnoustrojów sta- 
I nowiących pośredni pokarm 
ryb, — bardzo niska.

\,l „MAGAZYNY" KARPIA 
W kilkudziesięciu stawach, 

w t. zw. tarliskach, przesadz- 
kach i odrostowych pluszczą 
się tysiące karpi. Nie wszyst­
kie jednak nadają> się do 

I sprzedaży. Jednoroczny nary- 
jbek i dwulatki, zwane krocz- 
jkami, hoduje się aż do czasu, 
gdy staną się ryba handlową.

; Kierownictwo PGR-u dba 
również o wysoki gatunek i 
dobrą rasę.

Część stawów, to „magazy­
ny" Centrali Rybnej. Od cza­
su do czasu zajeżdżają tu sa­
mochody z wielkimi blasza­
nymi kadziami, by zabrać kil 
kaset kilogramów „żywego 
towaru". Nie dawno temu kar 
pie z wód Podgórzyna wywę- 
drowały na stół wigilijny na­
szych sasiadów Czechów.

Właśnie starszy stawowy, 
ob. Szulc, dokonuje normalne 
go odłowu. Specjalnymi mni­
chami szybko spływa woda, a 
■wystraszone karpie schodzą 
Się do jednego, głębszego miej 
sca — łowiska, skąd bez trud 
ności łapie się je w sieci. W 
ciągu roku dostaje się stąd 
do handlu około 10 ton tłu­
stej, dokarmionej łubinem ry­
by.
JAK SIĘ „RODZĄ" PSTRĄGI

Poza hodowlą karpi, niektó-

re stawy zarybione są linem. 
Ale jedną z ciekawszych oso­
bliwości ̂ jest sztuczna wylęgar 
nia pstrągów. Kampania trwa 
tu od listopada do kwietnia.

W niewielkim budynku, na 
specjalnych betonowych pod­
stawach umieszczone są 
skrzynki z sitkami, w których 
znajduje się ikra po tarle/ 
Przez sita przepływa czysta, 
źródlana woda. W marcu na­
stępuje resórbcja pęcherzyka 
żółtkowego, pęka błona i wy­
chodzi mała rybka z baloni­
kiem zawierającym pokarm. 
Bo trzeba wiedzieć, że do 3-go 
dnia swego życia, pstrąg nie 
potrafi pobierać pożywienia. 
Później trzymany ciągle jesz­
cze na aparatach, dokarmiany 
jest organizmami planktono­
wymi. Zdolny do samodziel­

nej walki o swój byt, wysa­
dzany bywa do stawów lub 
potoków dzierżawionych przez 
Towarzystwo Wedkarskie.

Oprócz pstrąga krajowego, 
hoduje się także gatunek tę­
czowy, amerykański. Wylęg 
rozpoczyna się w maju, a koń 
czy w lipcu. Obecnie P. G. R. 
w Podgórzynie sprowadza 
większy transport ikry z woj. 
krakowskiego i z Pomorza. 
NA STOLE OPERACYJNYM

Rok następny przyniesie 
Stacji Zarybialno Doświad­
czalnej wiele korzystnych 
zmian.' Przeprowadzać się bę­
dzie eksperymenty hipofiza- 
cyjne według metody dr. Pli­
szkę z Instytutu Ichtiobiolo- 
gicznego. Zręczne ręce fachów 
ców zatopią igłę strzykawki

w przysadce mózgowej kar­
pia, zmuszając gruczoł do- 
krewny do intensywniejszego 
wydzielania hormonów. Od- 
działywuje to na popęd płcio 
wy ryby, powodując szybszy 
jej wzrost, tak, iż nawet dwu 
łatki mogą być już przedmio­
tem handlu.

Wierzymy, że dzięki tej ino 
wacji, robotnik Antoni Fidler, 
przebywająćy obecnie na kur 
sie dla księgowych w Olszty­
nie, po powrocie do Podgórzy 
na będzie miał dużo pracy z  
obliczaniem pokaźnych docho­
dów. Sądzę również, że gdy 
na przyszłą zimę znów od­
wiedzę biuro inż. Leo, w, pie­
cu trzaskać będzie przyjemny 
płomień.

Roman Frlster

O sią g n ię c ia  i  b o lą c z k i
nomysSowskiej spółdzielczości wtegsklei

Nowy Zarząd PZGS w Na­
mysłowie miał nie lada kłopot. 
Musiał wyrównać zaniedbania 
poprzedniego kierownictwa i 
usprawnić działalność gmin­
nych spółdzielni. 5 milionów 
złotych deficytu, przejętego 
po urzednim zarządzie, to 
bądź co bądź poważne obciążę 
nie bilansu i zachwianie rów­
nowagi finansowej tej placów 
ki.

— A jak powstać mogły tak 
wielkie braki? — narzuca się 
pytanie.

— Nie wnikając w cało­
kształt lekkomyślnej gospo­
darki, wymieniamy tylko dra­
styczny przykład szafowania 
groszem publicznym. Zarząd 
poprzedni, mimo karygodnych 
swych zaniedbań, uchwalił so­
bie premie za swą „działal­
ność" w czasie od roku 1945, 
rozdając „nagrody" także tym 
których albo nie było w ogóle 
w Namysłowie, albo nie brali 
udziału w ruchu spółdziel-

Ponadto, po rozszerzeniu a- 
gend gminnych spółdzielni, 
zmalały obroty PZGS. Nale­
żało więc spodziewać się, że 
w ślad za zmniejszonym za­
kresem pracy i zysków, na­
stąpi redukcja personelu. Tym 
czasem było raczej odwrotnie, 
dzięki systemowi protekcyjne-

Ta gospodarka byłego za­
rządu powiatowej centrali zna 
lazła naśladowców w niektó­
rych spółdzielniach gminnych. 
Więc w sklepach siemiesłow- 
skiej spółdzielni brak było

najniezbędniejszych artykułów 
jak sól, zapałki, papierosy, na 
tomiast sprzedawano wódkę 
w wielkim wyborze. W Głuszy 
nie Gminna Rada Kontroli na 
trafiła na niedbalstwo czy na­
dużycie w ośrodku maszyno­
wym, gdzie nie było można 
doliczyć się sznurka do snopo- 
wiązałek, a przy płótnie sno- 
powiązałek stwierdzono brak 
pasów skórzanych.

Dopiero od czasu, , gdy ko­
mitety członkowskie — a jest 
ich w powiecie 95, podjęły 
pracę, sytuacja poprawiła się. 
Działalność gminnych spół­
dzielni byłaby jeszcze wydat­
niejsza, gdyby ich personel o- 
kazywał większe zaintereso­
wanie dla pracy .społecznej.

W Wilkowie np. personel za 
patrzył się na prezesa gro­
madzkiego koła, ob. Feliksa 
Jaroszewicza, zaabsorbowane­
go własnymi sprawami. Na­
tomiast pracownicy Zarządu 
Gminnego w Strzelcach idą za 
dobrym przykładem wójta To- 
maka. W gminie Głuszyna se­
kretarz Zmora i wójt Kopeć 
troszczą się o rozwój spół­
dzielczej placówki, nie ustępu 
jąc miejsca równie chętnemu 
do pracy społecznej prezesowi 
gromadzkiego koła' ZSCh ob. 
Włodzimierzowi Bożyńskiemu. 
Dobrze pracuje sklep w Zie- 
miołowicach, gm. Smarchowi- 
ce, w przeciwieństwie do Mio 
dar, gm. Biestrzykowice, gdzie 
prezes koła ZSCh, ob. Bole­
sław Kamiński woli, aby za 
niego pracował sekretarz Wró 
blewski i inni.

Ogólną bolączką gminnych

Pieniądze muszą być na czas
Robotnik, zatrudniony w .M, p. 

Rozbiórkowym (Dziat złomu) we 
Wrocławiu skarży się, że pomimo 
ciężkiej pracy, jaką on i jego ko­
ledzy wykonali w sierpniu br„ 
w liście plac we wrześniu nie 
uwzględniono tego, tak, że zaszła

sień, , a o sprawdzeniu listy i wy­

równaniu zaległości nie było na. 
wet mowy. Pomogła doa.wt.ro oso­
bista interwencja w biurze. 

Autor listu skarży się dalej, i*

płac sporządzane są zazwyczaj s 
opóźnieniem. Uważa on, że win* 
ponosi nie dość sprężyście działa­
jące biuro tej instytucji. 

Spodziewamy się wyjaśnień.

„Wszyscy cieszymy się ba rdzó 
z każdego osiągnięcia naszych ko­
lejarzy — czytamy w innym li­
ście — i w pełni doceniamy ich 
ogromny wkład to odbudową 
Ziem Odzyskanych. Zdarzają sią 
fednak miejsca pechowe, wyma­
gające zwrócenia uwagi na chro 
niczne i dokuczliwe niedociągnią

Ze Ścinawy przez Wołów i

Wrocławia pociąg robotniczy, ob­
sługujący pracowników, zatrud­
nionych głównie w Brzegu Doi-

dzież szkolną. Pociąg ten przycho

godz.^7,30, a od ostatniej zmiany 
rozkładu jazdy został przyśpie-

przychodzi do Wrocławia ną 7,10. 
Ale tylko teoretycznieN Mniejsza 
już o „normalne spóźnienia" co-

Spóźnialski pociąg

% w e iir ó w ek  n o  O n o lsz r z tź n ie

Szkota - olbrzym w Krapkowicach  
u czy  i d o ż y w ia  730 d z ie c i

Odremontowany od podstaw 
odmalowany i odświeżony bu­
dynek siedmioklasowej szkoły 
podstawowej w Krapkowicach 
pow. opolski, może być chlu­
bą szkolnictwa polskiego. Za­
kład prowadzony przez mgr 
Swierca przy współpracy ru­
tynowanego zespołu nauczy­
cielskiego, posiada 16 oddzia­
łów. Wygląd i uposażenie szko 
ły  jest zasługą zarządu miej­
skiego, który na ten cel nie 
szczędził środków. I nie tylko 
na cele remontu łoży zarząd 
miasta, lecz również na doży­
wianie dzieci, które wszystkie 
bez wyjątku otrzymują obiad 
złożony z zupy, mięsa i jarzyn 
Chleba, niekiedy kakao. Jeżeli 
■uwzględnimy, że z tego posił­
ku korzysta ponad 700 .dzieci, 
to możemy wyobrazić sobie, 
jak poważne muszą być na ten 
cel dotacje miasta i subwen­
cje inspektoratu szkolnego.

Poziom nauki i zaintereso­
wanie dzieci dla spraw spo­

IELKI ZASÓB WIADOMOŚCI

fbOC U tgĆL,

tth m m m m k

łecznych —• to zasługa grona 
nauczycielskiego.

W budynku szkolnym, o- 
,prócz sal naukowych i gabi­
netu fizycznego znajduje się 
kuchnia i jadalnia oraz dwie 
sale świetlicowe dla harcerzy, 
jedna dla oddziału, chłopców, 
druga dla dziewcząt. W salach 
robót ręcznych dziewczęta u- 
czą się szycia i robótek, chłop 
cy zaś zajęć praktycznych, 
głównie stolarstwa i rzeżbiar-

Wśród młotiżieży kwitnie 
bujne życie organizacyjne. 
Istnieją tutaj koła PCK, Tow. 
Przyjaciół Żołnierza, Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej i — harcerstwo, pozosta­
jące pod opieką komendanta 
środowiska ob. Bronisława Wą 
sacza, który z całym zapałem 
oddaje się wychowaniu mło­
dzieży. Z okazj" różnych ob­
chodów nauczycielstwo organi 
żuje okolicznościowe imprezy. 
Rocznicę urodzin Generalissi­
musa Stalina szkoła uczciła 
wieczorkiem artystycznym z 
udziałem dzieci.

Udane przedstawienia zor­
ganizowała ob. Jadwiga Ro­
gowska, gospodyni klasy IV a. 
Impreza przyniosła 2 tys. zł, 
które przeznaczono na doku­
pienie książek do biblioteki 
szkolnej. Ob. Janina Różyń- 
ska prowadzi dwa kursy dla 
analfabetów i jeden kurs re- 
polonizacyjny, mając pot) swą 
wychowawczą opieką 56 ucz­
niów w wieku od 15 do 60 lat. 
Postępy niektórych uczestni­
ków kursu są tak znaczne, że 
wczorajsi analfabeci, /dzisiaj 
już czytają gazety i książki.

Na osrólną ilość 730 dzieci, 
jest tylko .15 proc. dzieci re­
patriantów i przesiedleńców. 
Reszta — to rdzenny element 
opolski.

Należy z zadowoleniom pod 
kreślić, że młodzież repa- 
triancka i miejscowa zżyła się

już doskonale. O jakimkol­
wiek „seperatyźmie" dzielnico 
wym nie ma mowy. Nastąpiło 
szczere zbratanie ogółu ucz­
niów i uczennic, zaabsorbowa­
nych nauką i pracą zespoło­
wą. (żgt)

spółdzielni są zaległości bu- 
chalieryjne, sięgające... maja. 
Nie wyprowadzone salda i nie 
sporządzone bilanse miesięcz­
ne sprawiają, że bank nie mo­
że realizować przyznanych 
spółdzielniom kredytów, co w 
konsekwencji pozbawia je środ 
ków obrotowych. Gminna spół 
dzielnia w Wilkowie zamówi­
ła np. pasy do młockarni dla 
swego ośrodka maszynowego, 
a gdy po dłuższym czasie na­
deszły, nie miała pieniędzy ,na 
ich wykupienie i pasy poszły 
na wohiy ryftgk. ' ■ Ł

PZGS poczynił więc kroki, 
aby swe gminne ogniwa wy­
prowadzić z marazmu. W tym 
celu jego personel buehalte- 
ryjny pracuie nad księgowo­
ścią większości gminnych spół 
dzielni, aby wyrónwjaś ich za­
ległości.

Brak butów gumowych dla 
rolników stanowi również je­
den z głównych postulatów 
spółdzielni wiejskibh: ‘ ObtrWie 
takie jest przy gospodar­
stwie niezbędne. Tymczasem 
na jeden sklep przydziela się 
dwie albo nawet jedną parę, 
podczas gdy często pracowni­
cy biurowi w mieście otrzy­
mują talony na niepotrzebne 
im buty gumowe.

Rozpatrując działalność spół 
dzielczości wiejskiej, stwier­
dzić należy, że gdzie kierow­
nictwo jest fachowe, a współ­
praca z komitetem członkow­
skim harmonijna, tam placów 
ki spółdzielcze pracują/owoc­
nie. T odwrotnie — gazie za­
rząd niedbały, a członkowie 
nie interesują się działalnością 
swej placówki — tam praca 
szwankuje.
■ Oczywiście, trudno obsadzić 

samymi fachowcami gęstą już 
sieć spółdzielni' „Samopomocy 
Chłopskiej". Ńiefaćhowość' 

swą jednak członkowie zarzą­
dów muszą uzupełnić sumien­
nością i zgodną współpracą: z 
komitetami człon^owskjjni i, 
radami kontroli.

Nowy zarząd PZGS w Na­
mysłowie dokłada starań, aby 
wyprowadzić z impasu te pla­
cówki gminne, które nie sto­
ją na wysokości zadania.

ostatnich tygodniach co parą dni 
zaczynają sią powtarzać spóźnie­
nia wynoszące 30, 40 i więcej mi­
nut. To już systematycznie pod­
cina możność przestrzegania przez 
dojeżdżających dyscypliny pra­
cy i unikanie spóźnień. Bo cóż 
z tegę, że wstajemy o 20 minut 
wcześniej, niż przy poprzednim 
rozkładzie, kiedy cały ten czas 
tracimy bezproduktywnie (a na­
wet bez wypoczynku) na oczeki• 
inanie na stacji lub w unierucho 
mionym na szlaku pociągu. Je-

dziesięciu kilometrów musi biec^ 
tyle czasu, to czy nie lepiej od

rozkładu? Nie będziemy się dener 
wować, może nawet będziemy mo 
gli pospać dłużej i ze świeżymi 
siłami przystąpić do pracy zapla 
nowanej może na późniejszą, ale

Siadem  naszych  w yp ow iedzi
W odpowiedzi na 'naszą notatką 

o ,.skaczącym smalcu** otrzyma­
liśmy list od PSS (sklep nr. 46) z

cu kosztuje 460 zł, ale że w tym

Odpowiedzi redakcji
Stała Czytelniczka. — Radzimy 

zwrócić sią do Ossolineum przy 
ul. Szewskiej lub. do Biblioteki 
Uniwersyteckiej,.przy ul. Szajno-

du językowego ani stylistycznego
łowana została ona poprawnie 
również i pod względem rzeczo-

stępaml krótko publiczność wroe
przez dłuższy czas na pl. Grun­
waldzkim, stojąc bezczynnie. 

f,Czytelnik z Żeromskiego**. —

dania dokładnego nazwiska i  a- 
dresu dla wiadomości wewnętrz-

Piotr. — Oczywiście w artykule
mrlast „trzydziestotysięczne" po­
winno' być trzystutysięczne'*.

% MEW  KŁODZKIEJ
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Powszechna Spółdzielnia 
(Spożywców. w 1 Dusznikach 
Zdroju założona zostaia 'jakw 
jedna z pierwszych w powie­
cie już w październiku 1945 r. 
Do roku 1948 założono trzy 
sklepy. Dopiero rok 1949 zna­
mionuje dużą aktywność w 
rozwojowej działalności spół­
dzielni. Ilość placówek wzro- 
1 sfa" dó ie, 'w tym wzrosła o 
jednĄ gospodę. "2‘ piekarnie, 1 
masarnię i 1 piękąrnię cukier

- Równolegle do wzrostu pla­
cówek, powiększy! ,się perso- 
nęl .pbgłu&tijący, którego ilość 
dochodzi do. 100. osób.,

W 1950 roku spółdzielczość 
zostanie włączona do ogólnego 
planu państwowego. W zwiąż 
ku z tym zarząd spółdzielni 
przewiduje wzrost obrotów do 
300 milionów ’t ocznie. Obec­
nie. obroty dochodziły do 200 
milionów.

Dotychczasowe rezultaty 
■spółdzielnia zawdzięcza do­
bremu ' kierownictwu oraz 
współzawodnictwu »ra<wv za­
prowadzonemu we wszystkich

działach. Spółdzielnia liczy 
1050 udziałowców. Gdyby ,u- 
dSłó się żwięksif?’zbyt szczu­
płe kredyty bankowe, rozwój 
spółdzielni byłby jeszcze 
większy niż dotychczas.

(Wak)

Kronika
ULICA GENERALISSIMUSA 

STALINA 
Na nadzwyczajnym posiedzeniu 

MRN, poświęconemu 70 rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stalina, 
na zgodny wniosek wszystkich 
klubów radnych uchwalono prze­
mianowanie ul. Daszyńskiego na 
ulicą Józefa Stalina. (Wak)

A r c h ip e la g  M alajjski

K raj, g d z ie  w y so k a  k u ltu r a
g ra n ic z y  z p ierw o tn y m i w a ru n k a m i bytu

Do niedawna słysząc o Ar­
chipelagu Malajskim, wyobra­
żaliśmy sobie jedynie ciemniej 
sze plamy wysp na błękitnym 
tle oceanu. Dopiero wyzwoleń­
cze walki Malajów z imperia­
listycznymi Holendrami, z wy 
zyskiem ich kapitalistów u- 
świadomiły nas o prawach i 
krzywdach tubylców i ich bo­
haterskich zmaganiach. Indo­
nezja walcząca o wolność i 
sprawiedliwość stała się nam 
bliska.

Nic więc dziwnego, że wro­
cławski odczyt prof. Zwierzyć 
kiego o Indonezji ściągnął licz 
nych słuchaczy. Polski wybit­
ny geolog opowiadał o kraju, 
w którym spędził 27 lat i Któ­
rego liczne wyspy i ich miesz­
kańców zdołał dokładnie po-

Odczyt był jedną barwną o- 
powieścią, tym plastyczniejszą 
że ilustrowaną ciekawymi 
przeźroczami, obrazującymi ar 
chitekturę, sztukę i obyczaje, 
tchnące najczystszą egzotyką. 
Wniósł też prelegent w swą 
opowieść wiele momentów a- 
negdotycznych.

Dowiedzieliśmy się np. że w 
tym pasie równikowym wcale 
nie jest tak gorąco jak na Sa­
harze, gdzie temperatura do­
chodzi czasem do 70 stopni. 
Na wyspie Jawie teimcmetr 
wskazuje maksymalnie w 
dzień 33 st., a w nocy 24—25, 
ale przez cały rok temperatu­
ra ta nie ulega zmianie i za­
traca się poczucie sezonów. 
Słońce, zwane w potocznej mo 
wie Malajów „brązowym łaj­
dakiem" i bynajmniej nie po­
etyzowane jak w Europie, o- 
pala człowieka w ciągu 2 go­
dzin znacznie więcej, niż u 
nas w ciągu całego lata.

Wiatry mają działanie rów­
nież uproszczone. Przez pół 
roku wieją z zachodu na 
wschód, a drugie pół roku od­
wrotnie. Od czasów słynnego 

■podróżnika Marco Polo, wio­
zącego córkę Dżengis - Chana 
do Persji i nieumiejącego że­
glować pod wiatr, co go unie­
ruchomiło na pół roku na wy­
spach archipelagu — ni* się 
nie zmieniło.

Innemu podróżnikowi fran­
cuskiemu, zmarłemu przed 
wojną pisarzowi Pierre Loti

— kraj ten zawdzięcza obec­
ną nazwę Indonezji.

Morze pomiędzy Sumatrą 
Borneo i Jawą ma zaledwie 
60 m. głębokości. Ongiś był 
to jeden- wielki ląd, którego 
część zapadła się pod wpły­
wem kataklizmu przyrodnicze 
go. W miorzu Jawajskim żyją 
ryby słodkowodne, a fauna 
przybrzeżna jest w 70 proc. 
ta sama na Sumatrze, co i na 
Jawie, zmienia się natomiast 
bardziej na wschód. We 
wschodniej części Archipela­
gu1 morze ma już głębinę 
5 — 6.000 m.

Najkuituralniejśzą wyspą 
jest Jawa, licząca dziś 45 mi­
lionów mieszkańców,: podeżas 
gdy spis ludności w okresie 
wojen napoleońskich określał 
liczbę, jawajczyków na 4 mi­
liony. W 1937 r. kursowało 
tam 120.000 samochodów, kie­
dy w Polsce mieliśmy zaled­
wie 48.000. Sumatra ma mniej 
dróg i kolei.

Podstawą pożywienia miesz 
kańców Indonezji jest ryż i 
sago w najwyższych gatun­
kach. Ryż dojrzewa tu po 3 
miesiącach od chwili ręcznego

rozsadzenia sadzonek 5 daj© 
do 72 kwintali z ha. Najwspa 
nialsze gatunki wysyła się do 
St. Zjednoczonych, zakupując 
wzamian większą ilość gor­
szych gatunków -dla miejsco­
wej ludności. Wobec tak szyb­
kiego okresu wegetacyjnego i  
dojrzewania można byłoby sa­
dzić ryż 4 razy do roku. Sa­
dzi się jednak na zmianę raz 
ryż, a raz orzeszki ziemne. W 
sumie więc zbiory rą cztero* 
krotne. j

Wśród wielu niezwykle zaj­
mujących szczegółów, doty­
czących herbaty, kawy i pro­
duktów kopalnianych tych 
przebogatych wysp, dowiadu­
jemy się, że jedna z dzielnic 
miasta Medania nosi nazw  ̂
Polonia. Nazwa ta pochodzi 
od emigranta polskiego Mii 
chałowskiego, powstańca 1863 
roku, który w 1880 r. założył 
tam plantację tytoniu.

Z Archipelagiem Malajskim 
wiąże się też ściśle twórczość 
Józefa Conrada - Korzeniow­
skiego, który jako marynarz 
pływał przez długi czas na 
statkach łączących te - wjspy.

łr. 4 S ŁOWO P O L S K I E Nr 9S

sklepie kierownik ze względu na 
brak drobnych zaokrąglał wagę
równo 500 zt.’

DUSZNIKI. — Spółdzielnia „Hut

wiązki marchwi i główki nad­
gniłej kapusty. Kto zawinił? Za­
rząd spółdzielni, że nie postarał 
się o wszystkie warzywa i owo­
ce, czy też zarząd spółdzielni ■ o-
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S zc ze rzą

M a łe
n ie d o c ią gn ię c ie
Koleje nasze, jak to można 

wywnioskować z rozmaitych 
uwag podróżnych, zdały- do­
skonale egzamin w okresie 
świątecznym. Było wprawdzie 
przepełnienie w pociągach, 
ale nie można było tego unik 
nąć, ponieważ za dużo ludzi 

— wyjeżdżało. Na ogół pociągi 
przyjeżdżały punktualnie, a 
zwiększona ich ilość umożli­
wiła przewóz podróżnych po­
nad plan. Dziś podróże koleją 
prawie w niczym nie przypo­
minają takich samych podro­
ży z roku 1945 łub 1946.

Piszę „prawie", ponieważ na 
Jednym odcinku kolej tkwi 
jeszcze w roku 1945. Chodzi 
mianowicie o ęświetlenie wa­
gonów. Jeszcze na pewnych 
liniach, i to dalszych, wago­
ny w ogóle nie sa oświetlane. 
Ostatnio np. '(by nie było go­
łosłownym), jechałem z Wroc 
ławia do Kłodzka pociągiem 
popołudniowym. Podróż spę­
dziłem w ciemnościach i jak 
się  później przekonałem, w 
‘fcałym pwiągu. liczącym 10 
^wagonów, zaledwie 2 były o- 
świetlone. A wagony były 

Zupełnie nowe i posiadały u- 
rządzenia oświetleniowe.

i Przyznam sie, że jakkolwiek 
podróż moja była bardzo wy 
godna, to jednak właśnie ze 
Względu na brak światła nie 
flbyła przyjemna. Siedzenie 

^przez kilka godzin w ciem­
nościach, w porze kiedy na­
wet się spać nie chce, nie jest 
przyjemne. Jak mnie poinfor 
mowano, na innych liniach 
sprawa przedstawia się nie 
lepiej.

Wydaje się, że nasze kole­
je, które dziś nie tylko pod­
ciągnęły się do stanu przed­
wojennego, ale w wielu wy­
padkach już go prześcignęły, 
powinny naprawić to drobne 
przeoczenie i również na tym 
odcinku uzyskać pełne 100°/«.

Ponadto jeszcze jedna pro- 
Sba do służby kolejowej: by
zwracała uwagę pasażerom, 
że w wagonach dla niepalą­
cych nie należy palić. Pasa­
żerowie, jak zwykle, czytają 
^wprawdzie tabliczki, że wa­
gon jest dla niepalących, ale 
bynajmniej tym się nie zra­
żają. Ponieważ postronne u- 
wagi nie tylko nie pomagają, 
ale czasami wywołują niepo­
rozumienia, sądzę, że tylko 
ostra interwencja konduktora 
Hioże coś pomóc w tej spra­
wie. TTJWICZ.

Bilans 30  m ie s ię c z n e j  d z ia ła ln o ś c i

W 5836 wypadkach przestępstw
w y stą p ili sk a r b o w i lu stra to rzy  s p o łe c z n i

Od z górą dwóch lat dzia­
łają na terenie miasta powo­
łani przez MRN t. zw. lustra­
torzy społeczni, których zada­
niem jest współdziałanie z 
władzami skarbowymi w  celu 
osiągnięcia zasad powszechno 
ści, równomierności, sprawied 
liwości i  realności w  opodat­
kowaniu. Lustratorzy są tym 
czynnikiem w  skarbowości, 
który dba o przestrzeganie u- 
staw i zarządzeń gospodar­
czych 1 handlowych i zwr&ca 
uwagę na wszelkie przestęp­
stwa, godzące w interes życia 
gospodarczego kraju.

Na dzisiejszym plenarnym 
posiedzeniu MRN znalazło się 
na porządku dziennym rów­
nież sprawozdanie z działal­
ności Okręgowego Lustratora 
Społecznego na terenie miasta 
Wrocławia.

Jak wynika ze sprawozda­
nia lustratorzy społeczni w 
ciągu 2'A letniej pracy wy­
kryli 440 nielegalnych proce­
derów zarobkowych. Pracą 
swą przyczynili sie do zwięk­
szenia podstaw opodatkowa­
nia w obrocie1 na sumę ponad 
2 miliardy, zaś w dochodzie 
ponad 330 mil. zł. Dużą za­
sługę mają również na odcin 
ku wykrywania wszelkiego ro 
dzaju przestępstw gospodar­
czych. Ogółem w tym zakre­
sie wykonano 5836 czynności.

Cyfry te jednak nie ilustru­
ją całokształtu prac lustrato­
rów. Należy uwzględnić rów­
nież duże znaczenie profilak­
tyczne ich działalności, oraz 
doniosłą rolę w zakresie wy­
chowywania i umoralniania 
podatników.

Lustratorzy społeczni, ludzie 
na ogół oderwani od swych 
warsztatów pracy, w większo 
ści uświadomieni politycznie i

NOTATNIK WROCŁAWSKI
O  DUZĄ FREKWENCJĄ zwie­

dzających cieszy się otwarta we 
(Wrocławiu Wystawa Mickiewi-
wę zwiedziło dotychczas ponad

O  TRAMWAJ DO LEŚNICY ma 
powodzenie. W czasie świąt wo­
zy Jeździły przepełnione. Pracow­
nicy- tramwajowi pracują obecnie 
nad wzmocnieniem usypiska toro

APTEKA UB. SPOŁ. przy ul. 
Mikołaja jest z powodu remontu 
zamknięta. Leki wydają apteki 
Przy ul. Dobrzyńskiej i Słowiań-

O  NA BRAK PRZYSTANKU 
Tramwajowego przy pdt u- 
akarżają się pasażerowie, Jadący

w stronę Krzyków 1 Grablszyn-
f )  RĘKAWICZKĘ WEŁNIANĄ 

wraz z pewną kwotą pieniędzy, 
pozostawione w taksówce nr 19 
dn. 27 bm. o godz. 18,30, można
dakcji. Zgubę zdeponował 3da-
o  MIMO UCHWAŁY MRN, pa-

oczekują na budki na końco­
wych przystankach tramwajo-

Q  DUŻO PRACY ma wydział

dów mechanicznych. Przed urzę- 

gie kolejki. wozów. Rejestracja od

Cukierków za 4 mil. zł.
s p r z ed a !  D om  T ow arow y PSS  

w  o k r e s i e  ś w i ą t e c z n y m
«— U nas ruch świąteczny 

rozpoczął się już 20 grudnia 
•— twierdzi kierownik Domu 
Towarowego PSS w Rynku — 
w ostatnich dniach przed świę 
łami napływ kupujących był 
tak olbrzymi, że milicjanci 
musieli regulować ruch przy 
'Wejściu...

Hala Domu Towarowego 
PSS nie jest tak obszerna jak 
PDT przy ul. Świdnickiej, mi 
ino to, w tygodniu przedświą­
tecznym przepływało przez 
*ią od 30 do 35 tys. ludzi 
dziennie.. W dniu 24 grudnia 
t> godz. 16-ej Dom Towarowy 
wykonał plan miesięczny w 
110 procentach.

— Aby mieć jasny obraz 
ruchu przedświątecznego u 
feas, wystarczy przejrzeć cy­
fry utargów poszczególnych 
stoisk w ciągu 4-ch dni od 20 
do 24 bm. — informuje nas 
dalej kierownictwo Domu To­
warowego. — Otóż stoisko cu 
Łiernicze miało w tym okre­
sie 4 miliony zł utargu, za- 
bawkarskie — 3.600.000, kolo­
nialne — 4.215, a porcelana— 
aż 5.112.C00!

Wszystko to świadczy o 
Szybkim wzroście stopy życio­
wej mieszkańców naszego mia

sta. W tym roku zaopatrywa­
ło się na święta w Domu To­
warowym o 74 proc. więcej 
klientów niż w roku ubiegłym. 
Obroty tej placówki w porów­
naniu z rokiem 1948, wzrosły 
w okresie świątecznym o 66 
proc. (łucz).

klasowo robotnicy, w  dużym 
stopniu przyczynili się do u- 
krócenia spekulacji, do peł­
nej realizacji zasady powszech 
noścl i  realności opodatkowa­
nia. Wszyscy są planowo 1 sy 
stematycznie szkoleni, czy to

w  poszczególnych urzędach 
skarbowych, czy też na spe­
cjalnych kursach.

Dotychczasowa akcja lustra 
torów wykazała, że stają się 
oni pośrednikami w  zaintere- 
sowaniu mas robotniczych

skarbową polityką Państwa. 
Równocześnie praca lustrato­
ra pozwala mu na praktyczne 
przeszkolenie się do 1 przy­
szłej stałej służby w  ui-zędach 
skarbowych, jeśli okaża w tym 
kierunku zdolności. ' '

/ l i t e i d o S H n K

Renciści mają już świetlicą
aie Lrak w nśej radia

Czasem bardzo skromne i 
pozbawione rozgłosu uroczy­
stości, mają dla jakiejś grupy 
ludzi znaczenie doniosłe. Ta­
ką skromniutką a ważną uro­
czystością było otwarcie świe­
tlicy Zw. Rencistów przy ul. 
Jóanitów 14. Renciści — to 
ludzie pobierający skromne 
renty z ZUS, inwalidzi pracy, 
bądź też staruszkowie nie 
zdolni już do pracy.

W 1948 r. na całym Dolnym 
Śląsku było około 2.000 renci­

stów i ukonstytuował się 
pierwszy zarząd ich związku. 
Pomimo skromnej kwoty skła 
dek miesięcznych, wynoszą­
cych po 30 zł, utworzono Ka­
sę Pośmiertną i związek wy­
płaca po 6.000 zł zapomogi 
pogrzebowej, będącej pomocą 
dla rodziny w razie śmierci 
rencisty.

Moralnym opiekunem Zwiąż 
ku jest Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych,, który udzielił 
Zw. Rencistów lokalu we wła-

Sklepu nie można zamykać
z powodu rem an en tu

W związku ze zbliżającym 
się zakończeniem roku, firmy 
i przedsiębiorstwa przeprowa 
dzają obecnie bilanse i robią 
remanenty. Utarł się zwyczaj, 
że niektóre firmy z tego po­
wodu zamykały na pewien o- 
kres swoje przedsiębiorstwa.

Jak nas informuje wydział 
handlowy ZM, sklepy detalicz 
ne mają zrobić remanent/ w 
czasie od godz. 18 dnia 31 
grudnia do godz. 6-tej dnia 2 
stycznia 1950 r. W żadnym

wypadku sklepy nie mogą być 
zamknięte z powodu przepro­
wadzania remanentu w innym 
okresie, jak tylko w dniu 1 
stycznia.

Dotyczy to również hurtów 
ni spożywczych. Natomiast 
inne hurtownie mogą rozpo­
cząć remanent towarów już 
dnia 29 bm. od godz. 12-ej.

W ten sposób w roku bież. 
nie będzie żadnych zahamo­
wań w sprzedaży z okazji za­
kończenia roku.

573 z le c e ń  rem o n to w y ch
w y k o n a ło  M ie jsk ie  P rz e d s ię b .  B u d o w la n e

Do najpoważniejszych, spo­
śród przedsiębiorstw miej­
skich, należy niewątpliwie 
Miejskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlano -  Remontowe. Przed 
siębiorstwo to powołane zo­
stało niespełna rok temu przez 
Zarząd Miejski do przeprowa 
dzania wszelkich remontów i 
budowli w  obiektach, podlega 
jących miastu, w  szczególno­
ści Zaś ha zlecenie Zarządu 
Nieruchomości Miejskich.

Przedsiębiorstwo rozporzą­
dza nie tylko sztabem pracow 
ników budowlanych, ale po­
siada ponadto własne stolar-ł 
nie, warsztaty ślusarskie itp.

W roku bieżącym M. P. B. R. 
zatrudniało około 1500 robot­
ników fizycznych i 160 pra­
cowników umysłowych. Do 
wykonania otrzymało ono ro­
bót remontowo-budowlanych 
ogółem 573, na ogólną sumę 
856 mil. zł. Dotychczas wyko 
nano ogółem 91% wszystkich 
zaplanowanych robót.

Należy zaznaczyć, że Miej­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
lano -  Remontowe, poza pra­
cami zleconymi przez Z. M.

miało do wykonania część ro­
bót w ramach akcji R. II.

Prócz tych prac zasadni­
czych, przedsiębiorstwo wy­
konało w b. r. we własnych 
stolarniach 12.500 ma okien, 
3580 m2 drzwi i  2.540 m kw. 
innych remontów. Slusarnia, 
poza pracami dla budowli zaj 
mu je się również cięciem i 
spawaniem stropów żelaznych, 
wydobywanych z ruin i na­
stępnie wykorzystywanych do 
remontów wzgl. nowych bu-

Przedsiębiorstwo walczy je­
szcze z dużymi trudnościami, 
zwłaszcza natury organizacyj­
nej. Na ostatnim plenarnym 
posiedzeniu MRN działalność 
jego spotkała się z ostrą kry­
tyką, wyrazem której było 
powołanie specjalnej komisji 
do zbadania powodów uste­
rek i niedociągnięć. Dopiero 
po złożeniu sprawozdania przez 
tę komisję będzie można oce­
nić całokształt prac Miejskie­
go Przedsiębiorstwa Budowla- 
no-Remontowego i planować 
prace na rok przyszły, (tt).

snym domu. Są to dwa pokoi­
ki w wysokiej suterynile. Kil­
ka stołów, ław i krzeseł. Sza­
chy, warcaby, loteryjki. Ciep­
ło i zacisznie tam, choi I ubo­
go. Większość rencistów — 
to b. pracownicy fizyczr i .  re­
patrianci. Wielu nie ?na tu 
nawet rodzin i bliskichj, Taka 
świetlica staje się dla nich 
domem, gdzie można jposie- 
dzieć, pogawędzić, wypełnić 
dłużący się czas. j

Świetlica otwarta jesjt co- 
dzień z wyjątkiem sobóft. od 
godz. 16 do 19. Zw. Hlenci- 
stów nie\otrzymał na jej urzą 
dzenie żadnej subwencji . ani 
dotacji, utworzył ją własnym 
wysiłkiem. Skarżą się Renci­
ści na brak pism i periody­
ków, a największym ich i ma­
rzeniem jest radioodbiornik, 
na zakup którego nie pnają 
pieniędzy.

Czy z racji Nowego Roku 
SKRK nie zechciałby zaofia­
rować im aparatu radiowego? 
Byłby on dla nich łącznikiem 
z życiem, pracą i dokonania­
mi kraju, w których na sku­
tek inwalidztwa tak nikły ( mo 
gą brać udział. Przecież ludzie 
ci złożyli cenne swe zdrowie 
na ołtarzu pracy, będącej dziś 
największą wartością naszego 
społeczeństwa.

Bardzo aktywne jest koło 
Ligi Kobiet rencistek. Korzy­
sta ono ze świetlicy, która 
wśród kobiet budzi jeszcze 
większe zainteresowanie niż 
wśród mężczyzn. Przydałaby 
się bodaj najskromniejsza bi­
blioteczka, pożądane byłyby 
aktualne referaty, qdczyty i 
pogadanki.

Budując nowe formy współ­
życia ludzi, nie zapominajmy 
o tych staruszkach lub kale­
kach, odczuwających głód kul 
turalnej rozrywki, muzyki, 
śpiewu oraz drukowanego i ży 
wego słowa. (m. z.)

Wlóu/imu

Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Świd­

nicka 21. godz. 19 „Haik*"
SCENA KAMERALNA. PTD 

sali Teatru 2yd), at. Swidnla* 
ka 31, godz. 19 „Nlafncy''.

TEATR POPULARNY, ul. Świer­
czewskiego 53, godz. 19 — ,,St** 
rzy przyjaciele'*.

TEATR MŁODEGO WIDZA, ulic* 
Rzeźnicza 12 — dziś nieczynny*

Wystawy
„WYSTAWA MICKIEWICZÓW* 

SKA I PUSZKINOWSKA" ot­
warta codz. gądz. »—20, Muzeum 
Państwowe. PI. Wojewódzki.

„POLSKA KSIĄŻKA DZIECIĘ­
CA" — Ossolineum, ul. Szewska 
37. otwarta codz. godz. 9—16.

„WYSTAWA TEMATYCZNA", ul. 
Ofiar Oświęcimskich 38 — otwar 
ta codz. od godz. 11—1S.

„WYSTAWA GRAFIKI I RYSUN# 
KOW Wacława Breitera'', ullcai 
Świdnicka 26, otwarta codzien, 
nie godz. 10—18.

Muzea
MUZEUM HISTORYCZNE — Sta*

MUZEUM PAŃSTWOWE — Pl< 
Wojewódzki.

R e p e r tu a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 „Pustelnia Parmeńska" 
(franc.), godz. 16, 1» 1 20.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37, „Mil 
czenie Jest złotem" (franc.).

„WARSZAWA", Ul. Fredry 16 -* 
„Bogata narzeczona" (radzj, 
godz. 16, 18 1 20.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego
53, „Skarb" (polsk.), godz. 16. 
18.13 1 20.30.

„PIONIER" — ul. Stalina 71. „Ko 
nik Garbusek" (radz.) godz. 1* 
1 17 Aktualności godz. 19, 20 121. 

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177, 
„Pieśń Tajgi" (radz.). godz. 15,30. 
17.45 i 20.

„FAMA" -r Psie Pole, B. Krzy. 
woustego 286. „Wschodnia zalo- 
ty" (radz.), w czwartek, piątek, 
sobotę 1 niedzielę o godz. 20. 

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka
54, wyświetla codz. godz. 9—21, 
„Afrykę".
N ocne dyżu ry a p t e k

Pod „Gwiazdą", Stalina 87 - 1
„ „Słońcem", Traugutta 121 *

„Mikołaja" Mikołaja 48 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO — dziś w szpitalu 
OO. Bonifratrów, ul. Traugutta 
nr 57 (tel. 37-50).

„MeiusH! n u r
zn ów  n a  scen ie  

w r o cła w sk ie j
„Moskiewski charakter", za 

który Teatr Wrocławski otrzy 
mał jedną z pierwszych na­
gród na Festiwalu Sztuk Ro­
syjskich i Radzieckich, już 30 
XII. 49 r. ujrzymy znowu we 
Wrocławiu. Przedstawienie to 
zostało nie tylko nagrodzone, 
lecz także zaszczycone udzia- 

l w uroczystym zakończe- 
Festiwalu w dniu 22 bm. 

Teatrze Polskim w War­
szawie. Po przemówieniu mi­
nistra Dybowskiego i Leona 
Kruczkowskiego, przewodni­
czącego sądu konkursowego 
Festiwalu, odbyło się uroczy­
ste przedstawienie „Moskiew­
skiego charakteru" dla człon­
ków Rządu i prasy.

o  na&zrjf- m ia icla

R ozw ój »A kordu«
Znane we Wrocławiu Tcwarz 

stwo Śpiewacze „Akojl", * okaz * 
lwięta śpiewaczego i drugie] ro£ 
nigdy swego powstania, urządzi 
w Świetlicy PMS przy ul. Betu ’ 
derczyków na Sąpólnie, urocz i 
stośi, połączoną z koncertem pi 
Sn i i muzyki, w wieczorze tozię:. 
udział Uczni zopraszeret gościt 
m. in. przedstawiciel Woj, Wt, 
działu Kultury i Sztuki Łęgów 
ski, wiceprezes Dolnośląskiego 
Okręgowego Związku Śpiewacze 
go, T. Blicharski, dyrektorzy » 
przewodniczący Rady Zakładowe)

N A P I S A Ł
J. JUNOSZA GZOWSKI Czarnu Aról Harlcmu

Mieszkańcy stolicy Meksyku 
uważali za punkt honoru korzy­
stać z fachowych wskazówek mi­
strza świata. Szli tedy do Joego 
I prawdziuH entuzjaści sportu 1 
snobi — z eleganckich sfer touio-

Howard pracował z zapałem. 
Zarabiał. Tęskna Jednak za oj• 
czj/zną. Kiedyś powiedział do

— Wołałbj/m nosie ciężary w 
porcie nowojorskim, niż tu opły­
wać w dostatki...

PMS. ob. Kajdasa z P. R., 
dzieloan Jaroszek i tn. W części 

. oficjalnej, o upowszechnieniu śpię 
uro i muzykii oraz 2-letniej dzia­
łalności i rozwoju Towarzystwa 
„Akord" mówił prezes T. Słowik.

Z garstki 7 osób, które były za 
latyotebami chóru w 1947 r., dziś 
zeąptft mieszany Uczy Jul ok. 50

ników umysłowych, licznie repre 
zentowana jest młodzież szkolna, 
która, zwłaszcza w ostatnim cza­
sie, objawia coraz większe zain­
teresowanie Towarzystwem, któ­
re, dzięki dyrygentowi Józefowi 
KiemsińsMemu 1 wspólnemu wy­
siłkowi oraz entuzjazmowi całego

Ftoiu, zyskało sobie powseech- . 
uznanie wrocławian.

Główną uwagę zwrócił chór na 
-cpcrtuar prteśnł ludowych i re- 

ifrtcmainych, co pozwoliło mu na 
■■'.dobycie pierwszego miejsca ma 
1'estiwalu pleśni ludowych w Pol 
ifklm Radio. Prócz licznych (eon 
(pertów, zarówno na terenie m<a. 
'ita  Wrocławia, jak 4 w oholitt 
T.ijrch miastach powiatmoyęh dla 
furiata pracy, chór „Akord" dal 
kilka audycji w rozgłośni urno- 
ektwsklej PR, m. In. dwie audy­
cje dla świata pracy w Czechosła 
wacjl. W ramach „Miesiąca Pogłę 
bienla Przyjaźni Polsko-Radziec. 
Mej", chór wystąpił w kilku za­
kładach pracy m. in. w Urzędzit 
Wój.

Zarząd Towarzystwa, w dowód 
umania dla pracy, włożonej w 
jerzewienie kultury śpiewacze], 
przyznał dyplomy 11 członkom. 
i 'ręczenia dyplomów dokonał tn- 
1.1 Okr. Zw. Śpiewaczego,
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Do poczekalni wchodzi Mana

— Proszę panów, przyjmowanie 
nowych kandydatów na razie zo­
stało wstrzymane z potoodu bra­
ku miejsca...

wardów stały teraz grupki inte-

— Myślałem, ie nauka u mistrza 
świata będzie kosztowała znacz­
nie drożej! — odezwał się jeden

Si)



S Ł O W O  P O L S K I E

Słowo Sportow e
Z wizytą u Polaków we Francji
byli piłkarze, bokstrzv i gimnastycy Zw. Zaw.

Bawiąca we Francji ekipa spor­
towców polskich Związków Zawo­
dowych udała się w czasie świąt 
do północnych departamentów.

Sportowcy polscy byli przyjmo­
wani niezwykle serdecznie przez 

. miejscową Polonię, ą  rozegrane
oraz pokazy gimnastyczne prze­
kształciły się w wieliką manife­
stację solidarności wychodżtwa z 
Polską Ludową.

W SALLAUMINE 5:0 
"W Sallaumine (Pas de Calais) 

piłkarze rozegrali spotkanie z re­
prezentacją PZPN-u we Francji, 
zwyciężając 6:0 (4:0). Na meczu 
obecny był ambasador HP Putra-

W pierwszej połowie, lepszy 
technicznie, zespól polskich Zwiąż 
ków. 'Zawodowych zdobył dużą 
przewagę, strzelając 4 bramki 
przez: Cieślika — 2, Aniołę i Swi- 
carza. Po przerwie gospodarze co-' 
raz częściej dochodzą do głosu, 
Jednak ataki ich rozbijają się o 
doskonale grającą obronę gości.. 
Wynik meczu ustalił Anioła, strze 
łając 5-tą bramkę. Napastnik po­
znański był najlepszym graczem

W THIERS — 12:0 
Drugi mecz rozegrali Polacy na 

boisku kopalni w Bruay-Thiers 
(Nord). mając za przeciwników 
reprezentację okręgu Nord PZPN. 
Spotkanie zakończyło się wyso­
kim zwycięstwem drużyny pol­
skiej 12:t (6:0).

Reprezentacja polskich Związ­
ków Zawodowych zagrała bardzo 
dobrze, będąc bez słabych punk­
tów. Bramki zdobyU: Cieślik — 3, 
Baran i Wiśniewski — po *, Anio­
ła, Swicarz, Suszczyk i Parpan —

zespołu gospodarzy otrzymali od 
piłkarzy związkowych bukiety 
biało-czerwonych kwiatów, kpt. 
drużyny Parpan wręczył miejsco-

W pierwszej połowie gru­
dnia 'cdbylo się doroczne wal­
ne zabranie Żydowskiego Ro- 
botnijczcgo Klubu Sportowego 
„Gwi/azda“ we Wrocławiu, na 
którjj/m zapadła uchwała o 
likwidacji klubu.

Zasłużonym zawodnikom i 
działaczom tego klubu, wrę- 
czonŁ pamiątkowe dyplomy. 
Mistrzowskiej trójce pingpon 
glstójw Dolnego Siaska: Bie-
nowi, StaChlowi i  Ormianowi 
— wręczono nagrody (srebrne 
papijerośnice) za zdobycie za­
szczytnego 4-go miejsca, w 
drużynowych mistrzostwach 
Polaki.

Zebranie uchwaliło jedno­
głośnie przekazać cały sprzęt 
sporltowy zaprzyjaźnionemu

Najm ilszy  
z dyp lom ów

Dla działacza, sportowca i 
przyjaciół sportu miłym uzu­
pełnieniem zbiorów będzie dy 
plcm redakcji „Słowa Polskie 
go“, który przygotowaliśmy 
dla biorących udział w kon­
kursie na 10-ciu najlepszych.

Niebawem rozpoczniemy 
druk felietoników, które przy 
pomną Czytelnikom sylwetki 
kandydatów do tytułu.

Zwycięzca — wybrany przez 
miłośników sportu zawodnik, 
otrzyma piękną nagrodę prze­
chodnią i indywidualną. Dalsi 
zawodnicy nagrody i dyplo­
my.

Czas już zastanowić się nad 
listą 10-ciu najlepszych, aże­
by od 1-go stycznia wypełniać 
kupony tak, ażeby były one 
jak najbardziej zbliżone do 
idealnej listy 10-ciu przodują 
cych masie młodzieży sporto­
wej naszego okręgu!

wemu! zespołowi proporczyk

•GIMNASTYCY BUDZĄ 
I XNTUZ J AZM
sali gimnastycznej stadionu 

miejskiego w Sallaumine odbyły 
się propagandowe popisy gimna-

styczek polskiej ekipy sportowej, 
przybyłej do Francji z okazji 15-

Występy polskich gimnastyczek 
spotkały się z wielkim zaintereso­
waniem, licznie zebranej publiczł
ności i nagrodzone były gorącymi

Z apadtsi u ch w ała  o likw idacji

ŻRKS „Gwiazdę" przestała fsluieć
klubowi — ZKS „Ogniwo" 
Wrocław.

Gwiazda wrocławska od ro 
ku 1946 godnie kontynuowa­
ła chlubną tradycję przedwo­
jennej Gwiazdy. Klub ten dał 
sport, dolnośląskiemu mistrzy 
nią Polski — Glasnerową, mi 
strza I-go kroku bokserskiego 
— Brodzkiego. 4-te miejsce w 
drużynowych mistrzostwach 
Polski w tenisie stołowym o- 
raz znanych działaczy sporto­
wych na terenie Dolnego Ślą­
ska Kargera i Kuszmierskie-

Żawodnicy Gwiazdy nie­
wątpliwie zasila kluby wroc­
ławskie aby w dalszym ciągu 
uprawiać sport i przyczyniać 
się do zwycięstw dla swych 
nowych barw klubowych.

Terminarz
rozgrywek
b o k seró w  k lasy  B

T e n is  sto łow y  na horyzoncie

A|-klasa rusza 3-go stycznia

G  U. BK. F .
sz er m ie r z o m  w r o c ła w sk im

Komunikat DOZTS
Zarząd Dolnośląskiego Okrę 

gowego Związku Tenisa Sto­
łowego komunikuje wszystkin^. 
klubom biorącym udział w  
mistrzostwach klasy A Wroc­
ławia, że we wszystkich spot­
kaniach mistrzowskich obo­
wiązuje strój sportowy (ko­
szulki sportowe). Wszystkie 
spotkania rozpoczynają się o j  
godz. 19-ej. Rozgrywanie za­
wodów o wcześniejszej porze,! 
mcże Sie odbyć za obopólnąJ
zgodą drużyn. RównocześnieJI 
wzywa się wszystkie klubs.i 
do podania miejsca rozgrywek^ 1 
(adresów sal). ''I

Ostateczny termin zgłoszę* 
nia deklaracji PZTS-u, upły' 
wa 2-go stycznia. , i!

Wrocławski OZS otrzymał 
wczoraj zawiadomienie o przy 
znaniu mu dodatkowo 50 tys. 
zł na pracę organizacyjną. 
Jest to bezsprzecznie dowód 
uznania dla pracy działaczy 
szermierczych D. Śląska, któ­
ry zdopinguje ich do jeszcze 
większych wysiłków idących

w kierunku umasowienia tego 
sportu i postawienia zespołów 
reprezentacyjnych na najwyż­
szym poziomie.

Szermierka wrocławska zna 
lazła prawdziwych przyjaciół 
w  WUKF i w Radzie Kultury 
Fiz. ORZZ, co umożliwiło jej 
uzyskiwanie sukcesów.

CENTRALA SPRZĘTU  BSSB0W1ICTWA
ODDZIAŁ WROCŁAWSKI

Z atru dn i natychm iast 

In żyn ie ró w  i techn ików
z  p r a k ty k ą  w a rsz ta to w ą  o ra z

p lan istó w  w arsztatow ych
Zgłoszenia przyjmuje referat personalny, Wrocław, 

Kołłątaja 24. K-5217

g stycznia rozpoczynają się mi­
strzostwa bokserskie klasy B przy 
udziale 20-tu drużyn podzielonych

rozgrywek mistrzowskich pierw­
szej rundy.

GRUPA I
Budowlani J. G. — Gwardia 

Szprotawa, Włókniarz Głuszyca — 
Związkowiec Lubań, Włókniarz Ib 
N. Sól — Ogniwo Cieplice.
wa — Ogniwo Cieplice, Związko-

Sól, Budowlani J. G. — Włókniarz 
Głuszyca.

GRUPA II 
8 I 1850 r. — Włókniarz Dzierż. 

— Górnik Podg., Włókniarz Biela 
wa — Kolejarz Ib Wrocław, Gór­
nik Ib Wałbrzych — Włókniarz

Polonia Ib Świdnica.
Polonia . Ib Świto., Włókniarz Bo­
guszów — Górnik B. Kamień, Ko 
lejarz Ib Wrocław — Górnik Ib 
Wałbrzych, Włókniarz Dzierżo­
niów _  włókniarz Bielawa.

Spójnia Ziębice, Włókniarz Wroc­
ław — Gwardia Ib Wrocław, 
Związkowiec Brzeg — Związko-

*15. I. 1950 r. — Spójnia Ziębice

Br êg? b L 7 0 W- * w "
Dalszy ciąg terminarza jpodamy

rze wymienieni są na pierwszym
Przypominamy, że Kolejarz Ib 

Wrocław, rozgrywa zawody w Leg
Wr. OZB zawiadamia, że kluby 

zobowiązane są do zgłoszenia za-
dni wcześniej a na następne ter-

mosferycznych, terminy obozów 
kondycyjnych i łyżwiarskich mi-

stały zmienione.

Wielkie szczęście Kolektury MORAYNEGO!! ł 
Oto dalsze dowody

W 57-ej Loterii padły w tej Kolekturze:
5 główn. wygranych po 1.000.000 zł. na Nr Nr 9912, 12484 13869 63077

3 wielkie wygrane po 500.000 zł na Nr. Nr. 26760, 56841 1 58104.
3 wygrane po 200.00# zł na Nr. Nr 8381, 17237, 72544.
11 wygranych po 100.000 zt na Nr. Nr. 2300, 2323, 7521, 8639, 1484ł, 
C2768, 54702, 57247, 60312, 81343 1 81350.

' Informacje o rewelacyjnych zmianach planu DwuklasoweJ 58 
Lot. udziela kolektura

WROCŁAW: Stalina «  i Gen. Świerczewskiego 53, 
WAŁBRZYCH, PI. Grunwaldzki 1.

Ciągnienie 1-ej klasy zreformowanej 58 Lot. już 17 styczni*. 
Pomimo reformy, ceny losów niezmienione. K-5193

JELENIOGÓRSKIE ZJEDNOCZONE 
ZAKŁADY SZKLARSKIE 

w Jeleniej Górze Al. Wojska Polskiego 23
OGŁASZAJĄ Pr^ETARG

na sprzedaż następujących pojazdów mechanicznych 
kategorii II.

Ł W Jeleniej Górze ul. Stalina 28
a) motocykl „D.K.W.“, „Friumf“ i  „Standard
b) różne części samochodowe.

2. Huta Szkia w Jeleniej Górze uL Chłopska 2
a) motocykl „N.S.U.“ I
b) samochód osobowy „D.K.W.“.

3. Szlifiernia Kryształów Piechowice 
a) samochód ciężarowy „Lathil".

4. Huta Szkła Wałbrzych ul. Dolnośląska 16
a) 2 przyczepy samochodowe 4 i 5 tonowe
b) samochód osobowy „B.M.W.“.

5. Huta Szkła Lasówka, pow. Bystrzyca 
a) samochód osobowy „Opel P 4 “.

6. Huta Szkła Stronie Śląskie pow. Bystrzyca
a) samochód ciężarowy „Phanomen" i  osobowy ..D.K.W.*
b) trójkołowiec „Tempo".

7. Huta Szkła w Szczytnej §1. pow. Kłodzko 
a) motocykl „D.K.W.“.

8. Huta Szkła Polanica Zdrój pow. Kłodzko
a) samochód osobowy „D.K.W.“
b) 2 przyczepy samochodowe 5 tonowe i jedna 2 tonowa.

9. Zjednoczone Zakłady Szklarskie Pieńsk pow. Zgorzelec
a) samochód półciężarowy „Wanderer"
b) sanitarka półciężarowa „Stoever“
c) samochód osobowy „Opel P 4“ i „Audi"
d) ciągnik gąsienicowy „Famo“.
Powyższe pojazdy mechaniczne i części oglądać można 

codziennie w godzinach urzędowych na terenie Zakładów 
do dnia otwarcia ofert. Oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem „Przetarg pojazdów mechanicznych" należy skła­
dać w Jeleniogórskich Zjednoczonych Zakładach Szklar­
skich Jelenia Góra Al. Wojska Polskiego 25 do dnia 1 lu­
tego 1950 r. w którym to dniu nastąpi komisyjne otwarcie

Zastrzega się prawo wyboru oferenta i  unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. K-5199

119) Gdy Palumbo zauważył, że Wally tąkże idzie^ za nim, 
zapytał go: — A ty czego chcesz?

— Jeśli starczy, to proszę nalać i dla mnie szklankę 
tych samych pomyj, co dla niego. — Wally wskazał pal­
cem na Bauera.

— Lokal jiiż zamknięty. Tak się tu rządzicie, jak 
gdybyście byli u siebie w domu. — Palumbo napełnił 
dwie szklanki, wziął od każdego po dziesięć centów i  stał 
patrząc na pijącego Bauera. — Jakoś nie wygląda to na 
zapalenie — powiedział do Bauera. — Ale na twoim miej­
scu przemyłbym to wodą utlenioną.

— Co byś przemył? — zapytał Bauer.
— Twoje ucho. O coś się tak uderzył? Zaraz. — Za­

palił górne światło. — Pokaż no! — Ujął głowę Bauera 
w obie ręce, wykręcił ją w kierunku światła. Nic nie wi­
dać — powiedział. — Widocznie ranka jest wewnątrz. — 
Wypuścił z rąk głowę Bauera, który wyprostował się 
powoli.

— Jak to wygląda? — zapytał Bauer. — Sam nie 
miałem czasu obejrzeć.

Głos zaczął mu drżeć, więc przycisnął palce do dol­
nej wargi, żeby przestała się trząść. Ale to nic nie pomo­
gło. W oczach zakręciły się łzy, więc odwrócił się i zoba­
czył przed sobą twarz Wally‘ego, który przyglądał mu się 
badawczo. Na twarzy jego malowało się współczucie, ale 
oczy spoglądały na niego w skupieniu.

— Nie widzę w tym nic strasznego — powiedział Pa­
lumbo. t— Kto u diabła tak cię urządził?

— Ten mój szef... — zaczął Bauer i zatrzymał się. Az 
go korciło, żeby opowiedzieć całą historię Palumbie. —i 
Nie — pomyślał — po co? — Chcę rzucić moją obecną po­
sadę, bo trafia mi się inne miejsce — zaczął znów —i  
a szef sprzeciwia się.

— Aha, szef. — Palumbo zgasił góm ę światło. Był 
zmęczony i chciał już pójść do domu. —  Teraz wszyscy  
tacy są zdenerwowani — powiedział. — Nikt nie potrafi 
nad sobą panować.

— Ty go przecież znasz — odpowiedział Bauer. —■ 
On przez pewien czas tu 'przychodził. Pamiętasz Leo 
Mincha?

— CZy to jaki krewny Joego Guinea-Mincha —  za­
pytał Wally. 1

Pytanie to pozostało bez odpowiedzi.
— Pamiętam — powiedział Palumbo. —  Dawnie} 

byw ał u mnie. Co się z nim stało, że już nie przychodzi.
— Nie wiem! — zawołał Bauer. — Jeśli o mnie idzie, 

to rad jestem, że już tu nie przychodzi.
— Jeżeli on jest krewnym Joe Mincha, to i ja je­

stem rad — powiedział Wally i  spojrzał niespokojnie na  
Bauera.

— Mogę się bez niego obejść — zauważył Palumbo — ale 
mimo to chciałbym wiedzieć, o co mu chodzi. Może się na mnie 
obraził? Przy sposobności może go o to zapytasz, dobrze?

Palumbo przez chwilę stał zamyślony, potem zwrócił się 
do Bauera: (Dalszy c> ąg nastąpi)

Wf okresie, kiedy w sporcie wro
dzifeje, do rozgrywek mistrzow­
skich rusza wrocławska klasa A

Fnerwsza runda rozpocznie się 3 
styjcznia. Kalendarzyk przewiduje
Oglnlwo, Budowlani — Stal i Spój 
nia — Związkowiec. Kolejarz —

Pitrudno Jest w tej chwili stawiać 
JakeŁe bądź horoskopy na temat 
kt£ Jest faworytem i która z dru 
ży4x pretendować będzie do tytu-

£a wyjątkiem Gwardii i Ognl-
drużyn pozostałych partnerów bio
Czołowi zawodnicy wrocławscy 
Jak: Ciupryk, Stachel, Ormian czy 

nie podpisali Jeszcze zglo-
” spójnla i Stal? w ogóle ^nie zgło

Zrzeszenie Związkowiec repre­
zentować będzie w mistrzostwach

złomie jaki reprezentują ich za­
wodnicy także nic nie wiemy.

A więc mistrzostwa klasy A roz 
poczynają się pod wielką niewia­
domą a o szansach poszczegól­
nych drużyn zorientujemy się do 
piero po pierwszych meczach.

Goście w ęgierscy
n a To rk acie

rze węgierscy w Jeździe figurowej 
przybędą do Katowic prawdopo­
dobnie w końcu grudnia.

Węgierski Związek Łyżwiarski 
nie łyżwiarki Edy Kiraly i duetu 
wysoką klasę 1 występy ich na 
cach oczekiwane są z wielkim za-

Tłumaczyła Rqi 'Czekańska . Heymanowa
— Zawiozę tam pana moim »o\vym dwuosobowym 

wozem — zaproponował Vally.
— Nie, dziękuję, nie varto.
Co prawda, Bauer nie miał ochoty na piwo. Pragnął 

tylko posiedzieć trochę u Joley*a. Obszedł stół dokoła, 
stanął przy gospodarzu i zjezął przyglądać się grze. Pa-* 
lumbo powiedział mu, k tę j ii» postawił i jaki jest do­
tychczasowy wynik gry; n1 <viąc to'zauważył krew na je­
go uchu,, zmęczoną twarz auera i głowę zwisającą bez­
silnie na piersi. Przez chi ;ę walczył ze sobą Poruszał 
wargami, jakby chciał coś owiedzieć, i kilka razy wzru­
szył ramionami.

— Mogę dać ci resztk\'z beczki — powiedział wresz­
cie. Nie czekając na odp^iedz, • położył kule na stole, 
schował klucze do kieszeni udał się w głąb pokoju. 1

HANDIOWE

ław, °Staiina 8̂5/2̂ 'k  5™8 
OBRAZ Wyczółkowskie- 
Oleśnicka n/8° 8311

łowy, sypialnia Ppanień- 
inne gmeble' i y r ~

OKAZYJNIE sprzedam 
pianino, biurko. Kosynie 
rów Gdyńskich 24/3 S|-

Sp l̂dzfetoSy,eZa?ky^k.*2a

WYTWÓRNIA Musztardy
pletnie urządzona, w ca­
łości lub częściowo ko­
rzystnie do sprzedania
Zgłoszenia pod „Musztar- 
dziarnia“ do „Słowa

MEBLE komplety, poje­
dyncze, pianina, tapcza-
lina 131Pn° SPrZ8 3Zk  5194 

ZGUBY 
„PELIKAN” wieczne pió- 
ulicy s  Świdnickiej ̂  wzgU 
za wynagrodzeniem proszo 
szev?sk=egoM66/?'* k‘ 5219 
UNIEWAŻNIAM legity­
macje: akademicką 510
Wet., PZPR, ZAMP, 
BPS, Związku Zawodowe

żecżkę R^U° Ostrów Wiel* 
kopolski, odcinek zamel-

ZGUBIONb dowód osobi-

U NIEWAŻNI AM zagubio-
wojskowąmepJawo k jazdy* 
dowód osobisty, odcinek

ZGUBIONO książkę Ubez 
nazwisko Jaworski Ta-

ZGUBIONO zameldowa­
nie, książkę wojskową, 
legitymację fabryczną, 
prawo jazdy, świadect-
Szczeciński Kazimierz.^ 

SKRADZIONO leg. pocz-

ZGUBIONO książkę woj-
wania na nazwisko Klich 
Bronisław. 6322
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację nr 714/H 
na nazwisko Serafinówna 
Zofia 8326
ZGUBIONO ^kartę roz- 

ZGUBIONO książkę U.K.

Ma ru s z^zak^Alfons ZW 8315 
UNIEWAŻNIAM Zgubio- j
aąsfss& T ssI

K -5201| 
UNIEWAŻNIAM odcinek
^H elenaT  sWidnicaCZpi' |

OGŁOSZENIA DROBIĘ
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację ZZPB na 
nazwisko Samyjlło Ju­
lian, Świdnica. K 5202 
ZGUBIONO  ̂pozwolenie

B.P.’ 'wrocław!*' Lejman 
czewWego 18. ' K 5206 
UNIEWAŻNIAM:  ̂ tertę

sa mościan kónia° WÓ wychfg 
mace^a^zton kowskie^S  ̂mopomopy Chłopskiej, akt

UNIEWAŻNIAM ZgubiO-

cS('n ^^RKU1̂ * W^daw8* 
Juchimiuk Michał,^Ruskó

SKRADZIONO portfel z 

dowód ^osobisty0 Potok 

ZAGUBIONO metrykę u-

Dz.erzoniów, Brzegowa 7

ZAGUBIONO legityma­
cję fabryczną PZPB nr 2 
na nazwisko Domagała 
Aniela, Bielawa, ul.^Brzeż

UNIEWAŻNIAM: odcl-
nek^zameldowanla wyda-

| gm.’ Malczyce, pow.’ Sro- I da Śląska. K 5211
! UNIEWAŻNIAM: skra-
dz^oną ^kartę  ̂ rejestracji
osobisty, legitymację Zw.

, T  P ia sT r  SZCZkW5209

UNIEWAŻNIAM legity­
mację PZPR nP 1477307
n a^  nazwisko Kuśnierz

WOLNE POSADY
POSZUKIWANA pomoc 
domowa do dwóch osób 
z dzieckiem. Sępólno, 

Mickiewicza 95/3. 8301
PAŃSTWOWA Zbiómica 
Wojewódzka we Wrocła­
wiu, ul. Nowowiejska 48 
poszukuje samodzielnych
styczniay°1950 V  Zgłosze-

NATYCHMIAST potrzeb-

cław,° Grabiszjrtiska 50/1

GOSPODYNI uczciwa do 
samodzielnego prowadze­
nia demu poszukiwana. 
Zgłoszeni?. Wrocław, plac 
1 Maja 7a/4._______ 8330
WYCHOWAWCZYNI do
trzebna! Srod^ Śląska 
Tartak. 8328

LOKALE
SAMOTNY poszukuje po 
koju umeblowanego, naj­
chętniej okolica szpitala 
Bonifratrów. Zgłoszenia: 
„Słowo^ Polskiej

POSZUKUJEMY pokoi 
sublokatorskich umeblow 
nych. Zgłoszeni®: „Ka­
wiarnia  ̂Ar ty s ty c zn̂ a1' ,̂ PL

LEKARSKIE
PRZYCHODNIA PSOW 
dużyęh ^zwierząt. Wlj^
dzień K 4831

ROŻNE
PRZEPRASZAM funkcjo­
nariusza MO nr 1161 za 
ubliżenie mu w czasie peł
grudnia. M. Kasprzycki.

ZAGINĄŁ pies biały - żól 
te łaty nr 648. Grabis^ń-
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